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AŁ GROENER 
ejszym kandydatem na 
l inistra Reichswehry\J» 

to potęga. Ł 

owuedź rządu litewskiego na notę ministra Zaleskiego. 

Waldemaras twierdzi, 
dotrzymała zaciaonietycli z 

Łouvru 
ich głównych: 

Rokowania z udziałem czy bez udziału Ligi Narodów? 
(Od własnego korespondenta; 

Warszawa. 18. 1. — L i tewska agencja 
e l *graf iczna ogłosiła 

. odpowiedź rządu l i tewskiego 
H note ministra Zaleskiego. Odpowiedź 

M j r fwraca uwagę, że Polska nie dot rzy-

zaciągniętych zobowiązań. 
£ Pierwsze wyda lonym z obszaru wi leń-
* l c g o nie dano możności 

powrotu , 
) f ) drugie nie *ostał położony kres orga-
''zowanin a fy i i i ' emigrantów, pod wodza 
. l C czka.itis,t. Członkowie tej armj i zosta-

^opat r j&n i przez Polskę 
> w l i tewskie mundury. 

v2Qcl kowieński zarzuca nocie polskiej 
, ' r ak konkretnych projektów i wskazań 

u . podstaw rokowań. 
l ^ ^ j ^ a M i t e w s k ^ j ^ y t u j e j a ^ P o l s k a 

Odznaczenie papieskie 
dla Polaków. 

Dr. Hlond mianowany 
^zambelanem papieskim. 

(Od wtasneco korespondenta). 
.Warszawa, 18 stycznia. — Profesor 

niwersytetu warszawskiego dr. Oskar 

vnuncj p ieśn ia rk i , 
rów parysk ich — 

Iskiego. 

czkowsklcgo, Quldu, 

Serafina Talarlco 

ksja, 8) Szal z Oenc-
Tencnbauni przy g.-

Tadeusz Sygietyński 

10 wiecz. 

fil.t ręczne: ifalecki otrzymał z Rzymu 

wa 23 
lista 
s k ó r -
w e n e -
i mo-

f ych. 
willlli 111 

i .p i tk .c i r - 0 Wfte d S m a n dor ie orderu Św. Grzegorza, 
u c « m Ł komandorię św. Sy lwc 
atynowe Toledo - j . a r - Hlond z Katowic, brat kardynała 
Filet aplikację. vrC:*fał mianowany szambelaineir. naors-
necką robotę, haftr 
blat* 1 kolorowe.'! 
Malowania 1 liw«j 
rowania Kaufraan°' 
wa al: Piotrkowski 
nr. 18, praw* ofief] 

•arcowa) na, 1 pięko, I pol 
9 do 1 w6rko. ! IV 

Czechosłowacja prosi 
Polskę 

o ^ s i ° wydanie dwóch 
r M ł o d o c i a n y c h pilotów. 
I 1 w 

wyda|e tanio 
12—4 w prywatf 
mieszkaniu, — Ko? 
tantynowaka Nr 

m. 18, partar. 

Ul 

(Od własnego korespondenta), 
arszawa. 18. 1. — W ubiegłą nie-

i d y a ł a w ł i j ą j '<? Po południu jak już podaliśmy, w y 
n v a l i na polach obok Hrubieszowa 

^ dwa i lotnicy czescy, 
( w Y u k r ą d ł s z y . samolot w Prościejow'e 

ecnosłowacja) usi łowali uciec 

i«. dam-
obuwie, 
wypłatę 

37. I I I 
iętro. 

Z a k r z e w . k " ) 
Konstanty no wsk» 

Nr. 138. zgnblta A<* 
wód osobisty. * f | 
dany w Łodii. 

Sprzedam tanio 
powodu w v i a ł * y c ^ ' c ministerstwo spraw zagrapicz-

mebU x pokoju st**^.. . zwróci ło sie w drodze dyplomaty-
objl 'ei do rządu polskie 

do Rosji sowieckie j 
iych n i i n ' s t e r s t w o 

łowego kryta 
liną, orni dwa pal' .., 
męskie i jedno daflr " męskie i j 
skie. Wiadomo1 

Konstanty no wsM 
41 u gospodarza- j 

TU Uników. 
ctego 

o wydanie 

rzyjazd min. Sokala 
do Warszawy. 

(Od wlsanego korespondenta), 
arszawa, 18 stycznia. W ciągu naj-

r , zych dni przybędzie do. Warszawy 
, ^ hv;.: e d stawxiel Polski w L i dze Narodów 

ch jak i odrzuconych re*»" J""1):!sjter g m ; j 5,-^,] 

iwych, chociażby posladaf*.' 
ile gdzie indziej o 50 proC' 

procent droze). 
iszeń, komunikatów i ofi»* 

oznaczenia honor ar jum uw»' bl:-
W 

ctwo odpow ; 

Ul. 

wyobraża sobie to rokowania z udzia­
łem czy 

hez udziału 
L ig i Narodów ? W pierwszym wypadku 

zarówno miejsce jak i termin rokowań 
musi być uzgodniony z L iga Narodów. 
Odpis tej noty rzad l i tewski przesłał 

sekretar iatowi L ig i Narodów. 

Wrażenia p. Tarnowskiego 
z Kowna. 

(Telegram własny). 
Ryga. 1S. 1. — P. Tarnowski delego­

wany z notą polską do Kowna zapytywa­
ny w Rydze o 

swe wrażenia 
/. Kowna oświadczył, że podczas iego po­
bytu na L i tw ie premier Waidemaras od­
nosił się, do niego 

nader życzl iwie 
i robi ł mu wszelkie udogodnienia w kie­
runku porozumienia sie z poszczególnemi 
part jami pol i tycznemi Tarnowsk i odbył 

półgodzinna rozmowę 
premjercm Waldemarasem. Kowno zro 

bi ło na naszym dyplomaci*\leDsze wraże­
nie niż sam oczekiwał. 

Opłatek w Rob. Iow. Sport. „Unja' 

W Rob. Tow. Sport. „ U n j a " p r i y ul icy Kątnej odbył się t radycy jny wspólny 
opłatek, w k tó r ym wzię l i udział c z ł o n k o w i , i goście z rodzinami. Fot. A. Meyer. 

Na rozstajnych drogach. 
Tarcia w bloku mniejszości narodowych. 

Kwestję sporną stano-(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 18. 1. — Trwające wczora j 

do późnej nocy rokowania bloku mniej­
szości narodowych dla 

ułożenia l isty 
państwowej nie doprowadzi ły do żad­

nych wyn ików, 
w i ł y 

mandaty Małopolski 
Wschodniej, k tó rych domagają się od 
„Undo" sjoniści. Dalszy ciąg obrad odbę­
dzie się dzisiaj. 

Pobotnicy warsztatów kolejowych 

otrzymają zapomogę zimową. 
(Od własnego korespondent \) 

Warszawa. 1S. 1. — 'Onegdaj i wczo­
raj odby ły się demonstracyjne 

straiki jednogodzinne 
w warsztatach kole jowych w . P r u s z k o -

,wie i Warszawie. Robotnicy żądali jedno 
razowej miesięcznej zapomogi z imowej 
oraz 

przywrócenia mnożnei 
zgodnie ze wzrostem drożyzny. Postu­
laty te przedstawiono min is t rowi Romo-
ckiemu. Ministerstwo skarbu wyraz i ło 
wczoraj 

zgodę 
na wypłacenie zal iczki. 

Rak IV. 

Coolidge w Hawanie. 

Prezydent Coolidge na okręcie wojennym 
Stanów Zjedn. przybył do stolicy Kuby, 
Hawany, celem wzięcia udziału w konfe­

rencji panamę ry kańskiej. 

B. prezydent Rzplitej 
Wojciechowski 

nie chce brać udziału 
w wyborach. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 18. 1. — W tych dniach 

N. D. zwróc i ła się do 
byłego prezydenta Rzeczypospolitej 

Wojciechowskiego z propozycją wysta­
wienia jego kandydatury na liście kato-
l icko-narodowego komitetu wyborczego. 
B. prezydent Wojc iechowski 

nie zgodził sie 
jednak na udział swój w wyborach. 

Co Niemcy ofiarują;. 
czego Polska żqda't 

(Telegram własny). 
Berl in, 18. 1. — Jeden z dzienników 

nacjonalistycznych w.Ber l in ie pisze: Pol­
ska żąda kontyngentu węglowego 

350 tysięcy tonn 
i kontyngentu 500 tysięcy sztuk nieroga­
cizny. Ze strony niemieckiej zapropono 
wano 

200 tysięcy tonn węgla 
i 200 tysięcy centnarów metrycznych mię 
sa wieprzowego. 

Proces Rydzewskiego — patrz str. 2-ga. 

W stanie ciężkim odwie­
ziony do szpitala. 

(Telegram własny). 
Berlin. 18. 1. — Wczora 5 wieczorem 

uległ wypadkow i na ul icy b y ł y 
generał von Lukas. 

Został on przejechany przez taksówkę ł 
odniósł ciężkie obrażenia ciała. Stan ofia 
r y wypadku groźny. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 171,74 

Drugą przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,62 
Złoty 57,65 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzislejszyni 

kupowały około godziny 12-ei efekty DC 
kursie — 8 « 8 5 
Prywatnie dolar w żadanhi 
W olaceniu 
Tendcflcia spokojna Podaż dostateczna. 
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W oparach zbrodni 

i i 
występku. 

a r i e l Temidy. 
Drugi dzień procesu. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, któtego treść 
fłodaliś-ny w numerze wczorajszym, przewodni­
czący przystąpił do badania oskarżonego. 

Rydzewski do winy się nie przyznaje 1 swe 
bliskie stosunki z Walaszczykiem objaśnia Uin, 
•i byl 

kochankiem żoiy 
straconego kompana 

Na pytanie przewodniczącego, z kim w dniu 
:-1 kwietnia 1927 roku pracował na plantacji, os­
karżony daje 

dłuższe wy]aśi'lenia. 
. Na niektóre pytania odpowiada, że takiego czy 

innego faktu nie pamicia. Od 12 kwictria praco­
wał na plantacji i prace tę otrzymał dzięki wice­
prezydentowi Oroszkowskiemu. u którego był W 
mieszkaniu. 

Prokurator dr. Markowski prosi o zadanie py­
tania, w 'akie! kwaterze pracował oskarżony, r.i 
co ten odpowiada. 

że nie pamięta. 
Następnie prokurator prosi o zadanie pytania, 

czv oskarżonego bito po konfrontacji, na co ten 
i.dpowiada, że tak. 

Zeznania oskarżonego Rydzewskiego trwały 
zaledwie 10 minut. 

Po trzyrrinutowej przerwie, zarządzonej przez 
przewodniczącego sąd przystępuje do zaprzyslę 
żenią świadków. Nast<pnie przewodniczący po­
dzielił świadków 

na trzy grupy, 
których jedna zeznawała w dniu wczorajszym, 

t.rticra grupa badana będzie w dniu dzisiejszym, 
pozostali zaś śwIaJkowle zostali wezwani na i»i -
tio. W piątek nastąpią pizemowy stron i będzie 

ogłoszony wyrok. 

ZEZNANIA P IERWSZEJ GRUPY 
Ś W I A D K Ó W . 

Pierwszy ze świadków zeznaje dr. Arkadjusz 
fołowiejczyk .który mówi- „Było to we czwar­
tek', dnia 12 kwietnia, kiedy, ubrany już. miałom 

• idać sT< na miasto do pacjenta Nagle usłyszałem 
(Vło*- ..Złodzieje" i w parę sekund później powtó­

rzył okrzyk, ale wypowiedziany głosem cichym 
i zduszonym. Przechyliłem się przez perecz 1 uj­
rzałem i p prezydenta Cynarsklego, 'bezwładnie 
liżącego na schodach. Mając przy sobie wszy­
stkie potrzebne narzędzia 1 zorjtntowawszy ste 

T V sytuacji natychmiast przystąpiłem do ratunk't. 
i-'lcstety, rana zadana prezydentowi, spowodo­
wała 

krwotok wewnętrzny 
/ . prezydent Cynarski w kilka chwil później zakon 
S i y f zycle". 

Na zapytanie prokuratora o której godzinie w y ' 
tthodził dr. Sołowiejczyk z mieszkania, tenże od-
yewtedztat, Iż była to godzina 10 min. 40 rano, 
gdyż przed wyjściem 

spojrzał leszcze na zegar 
w pokoju jadalnym. 

Z koki zeznaje dr Dylewsko, który udziela 
tomocy lekarskiej wszystkim pracownikom magi­
strackim. Otóż w tydzień po zamordowaniu pre­
zydenta Cynarsklego służąca dr. Dylewskiego 
Józefa Woźniak, oświadczyła doktorowi, Iż 
dwóch robotników, którzy oczekiwali na pomoc 
lekarską rozmawiało między sobą, że będą 
mówili, Iż 

o godzinie I I z nlmt pracował. 
O kłm mówili, tego służąca doktorowa nte po-
w ledztała 

Świadek Woźniak potwierdza zeznanie dr. 
Dylewskiego, oświadczając, że wprawdzie słyszą 
ła rozmowę dwóch robotników o tem, 

że cl będą mówili. 
ii o godziwie I I z nimi pracował, kogo to doty­
czyło, tego niestety mc wie, ale domyśla się, ii 
to o jednym z zabójców, gdyż 

m-c-ll w ręlcj gazetę, 
w której były umieszczone fotografie Walaszczy-
ka i Rydzewskiego. Na zapytanie prokuratora, 
czy była między robotnik amd rozmowa o tem, iż 
będą w sądzie mówili o powyiszem. Świadek nie 
tal odpowiedzi. 

Świadek Niedzielski zeznaje, iż byl obecny 
frzy przeprowadzaniu konfrontacii Rydzewskie­
go z Walaszczykiem i wtedy Walaszczyk ode­
zwał się do Rydzewskiego, który nie chciał słe d j 
winy przyznać: „Kaziu przyznaj srtę, bo prze­
cież' ja źgałem". Rydzewski w tym momencie 
chciał rzucić się na Walaszczyka. lecz obecni w 
pokoju fwrkcjonaTJusze policji unicmoźllwin? nr.i 
to Po krótkiej chwili Rydzewski 

powtórzył wreszcie to samo, / 
co Walaszczyk i dodał, że prezydenta trzymał za 
rękę. 

Prokurator. Czy w rozmowie z panem już po 
przyznaniu sie do winy Rydzewski mówił o ja­
kichkolwiek szczegółach? 

Św. Niedzielski. Tak. Opowiadał mf 
ł zerwaniu kłódki 

w sklepie Kutnera, o oczekiwaniu prezydenta w 
jieni i to samo powtórzył również przy protoku-
lamem przesłuchaniu go. 

Po przesłuchaniu świadka inspektora Niedziel­
skiego sąd zarządził przerwę do godziny 4..10. 

Po przerwie o godzinie 5-tej wprowadzono zno 
wu oskarżonego I po zjawieniu się kompletu sę­
dziowskiego rozpoczął się dalszy oląg rozprawy. 

Pierwsza zeznawała 
córka ś. p. prezydenta Cynarsklego. 

Opowiada, że kilka dni przed zabójstwem sły­
szała w domu, jak opowiadał Jej ś. p. ojciec, Iż 
zaczepił go w bramie jakiś bezrobotny i prosił o 
tracę. Następnego dnia, gdy schodziła ze scho­
dów, zauważyła 

e/.ii.ie-.-.-o -ie jakiegoś osobnika, 
który na jej wtdok skrył się pośpiesznie za uchy-
loneml drzwiami Więcej nic nie wie. 

OSTATNIE S Ł O W A W A L A S Z C Z Y K A . 
Następnie zeznaje 

nadknm. Izydorczyk 
.'powiada jak skonfrontowano Walaszczyka z 
Rydzewskim i jak zeznawał Rydzewski. Zastano­
wiło go, iż Rydzewski 

t całą dokładnością 
opowiadał szczegóły planu sytuacyjnego wejścia 
na klatkę schodową domu przy ul. Andrzeja A. 

Przed straceniem Walaszczyka świadek był u 
mego w celi i słyszał ostatniic zeaiainki skazańca, 
twierdzącego, te dokonał zbrodni przy 

współudziale Rydzewskiego. 
Był wreszcie podc-zaN egzekucji i słyszał jak w 
(.statnieij chwirli Walaszczyk zawołał: „Ludzde 
kochani, daintjoic mi, ja. tego nic zrobiłem z swej 
woli-" 

R Y D Z E W S K I PRZYZNAŁ SIE DO 
Z E R W A N I A K Ł Ó D K I . 

Z kolei zeznaje 
nadkom. Wcyer. 

Opowiada bardzo szczegółowo o prowadzonem 
przez się śledztwie. 

Podczas konferencji Rydzewski krzyknął do 
Walaszczyka: i.Co mnie wrabiasz, łobuzie, prze­
cież clę wcale nic znam!" na co Walaszczyk pła­
czliwym głosem odparł: „Kaziu, to nie *y przecież. 
Ja przyznałem się, że zabiłem, ale łyś był ze 
mną". i 

Charakterystyczne jest, że Rydzewski zeznał 
dwie okoliczności, o których Walaszczyk nic nie 
mówił. Okazało sie, że Walaszczyk nic nic wie­
dział o włamaniu, 

którego dokonał Rydzewski. 
Nadto Rydzewski opowiadał, te w czasie czeka­
nia na schodach Walaszczyk wychodził kilka ra­
zy do ustępn, co w następstwie potwierdził ska-
zp.ny. / —• 

PRZYZNANIE SIE DO WINY. 
W dalszym ciągu zeznaje 

sędzia śledczy Taubenszlag, 
który opowiada, iż telefonował do niego komisarz 
Kostenko z wiadomością, że Rydzewski chce 
zmienić zeznania. Poprzednio bowiem Rydzew­
ski wszystkiemu zaprzeczył. 

Sędzia Taubenszlag przybył więc do wiezie­
nia i odebrał zeznania, w których Rydzewski 

całkowicie przyznał się do winy. 
Świadkowie: kom. Kostenko, Aniela Pysiówna, 

służąca dr. Sołowlejczyka, Antoni Kaczorowsk'. 
rodzina Krysztofiaków, dozorców domu przy ul 
Andrzeja 4 i woźnica Ekler 

nie zeznają nic ciekawego. 
Jako ostatni zeznają przechodzeń IMałecki, któ­

ry widział wybiegającego z bramy człowieka w 
jasnym palcie i cyklistówce, sklepikarz Kutner I 
PTotokulańt policyjny Paluszek, który zeznaje to 
samo oo nadkom. Weyer. 

Po przesłuchaniu kom. Frankowskiego i wy­
wiadowcy Jewczyńskiego, sąd zarządza o godz. 
6.20 przerwę do dziś do godz. 9 rano. 

Specjalne instrukcje dla posła Arosiewja w Kownie. 
Ryga, 13 stycznia. — Komisarz Cziczerin nie­

zwłocznie po otrzymaniu wiadomości o przyjeź­
dzie do Kowna kuriera rządu polskiego zawez­
wał 

telegraficznie do Moskwy 
posła sowieckiego w Kownie Arosiewa. Czlcze-
lin miał udzielić Arcsicwewi instrukcyj w kierun­

ku utrudnienia rokowań polsko - litewskich. 
Aroslew wyjechał już z Moskwy i wfi 

sobą specjalne 
memorandum rządu' sowieckiego, 

dotyczące stosunków polsko - litewskich, 
ma wręczyć Waldemarasowl. 

Wmm wpoi .Gitowi radzie ijsmijifctif 
Ferment wskutek prześladowania członków opozycji 

wzrasta w całej Rosji. 
Z Moskwy donoszą o ukazaniu się gwałtow­

nej odezwy opozycji ostro potępiające] represje 
Stalina. Odezwa wymienia nazwiska wszystkich 
przywódców, skazanych na zesłanie z czego wnio 
skują, żc same zesłanie narazie leszcze nic nasitą-
pilo. Natomiast potwierdza się wiadomość 

o nowych masowych aresztowaniach 
wśród sympatyków opozycji, przyczero nad aresz­
towanymi dopuszczono się niezwykłego znęcania 
się, a nawet 

torturowano Ich 
w bestialski sposób. 

Odezwa ta znajduje szerokie echo wśród ro­
botników fabrycznych, gdzie też zorganizowano 
zbiórkę na rzecz zesłanych. Równic* ożywioną 
działalność wykazuje polityczny „Czerwony 
Krzyż", zorganizowany przez opozycjonistów. 
W wielu fabrykach doszło wczoraj 

do krwawych starć 
między opozycjonistami a zwolennikami Stalina. 

Wedle ostatnich Infonmacyj, burza, wywołani 
decyzją zesłania Trockiego i innych, coraz; bar­
dziej się wzmaga. Oburzenie przeciwko Stalino­
wi ogarnęło nawet znaczną część 

wyższych dowódców czerwone) armji, 
oraz kierownik G. P. U.!: 

W związku z przygotowaniem przez tych do­
wódców spisku antyrządowego, dokonano dzisiej­
szej nocy aresztowania grupy członków „wyższej 

Dziecka 

Knieja 
Wym 

Precz z ławką, szkolną 
Oto ostatnie hasło higje 
Miejsce ciężkich ławc 

awna będących w użyci 
Jzkołach powszechnych, śi 
j-zelniąch wyższych , zająć 

' ickszti indywidualnie do; 
stol iki i krzesc 

Zagadnienie ławek szl 
\ którefh się tyle mówiło, t 
f e n t u napsuło, będzie wr 
lane. 

tewolucyinej rady wojskowej". M. ir. areszt* Ostatnie dwudzicstolec 
,io b. ministra spraw wojskowych w rządzie lstanna troska pedagogów 
reńskiego, gen. Wlcrchowskicgo. któi\ już od o stworzenie typu 
ku lat pracuje w wyższej bolszewickiej r « i a Którym uczeń najwygt 
wojskowej. Jego wraz z innymi aresztował dosiady wać " swoje dł l 
dowódcami natychmiast pod silną eskortą M ?,ln?-
no na północ. Wielką sensacje wywołało ^ Niektóre rady miejski' 
usunięcie I zesłanie •' ;Cnl>'<>w maja cale muzea 

izeta stołecznego G. P. U. Messlnga, C ] złych ławek szkolnych 
wyjaśniło się bowiem, żc Mcssing popierali Budowano ławki zupi 
zycię i szerzył „nieblagonadziożność" wśródj £ , u b Ciężkie, poruszane 
władnych mu czeklstów. ^Sowywane do rpzmai t j 

Dzii do Moskwy nadeszły ostre protesty 1 . Z a c e J się dz ia twy. Pulr 
r.ych zarządów partyj komunistycznych: nlea\ l e lkości, mniej lub więc 
kle], francuskiej, belgijskiej, amerykańskie) l;'C ( 1Zenia i oparcia pn 
wicv komunistów polskich przeciw zesłaniu f o w n i e ż w najrozmaitszy s 
zycionistów. 1 l e r a z jednak 

ma nastąpić żmii 

Zapowiedź przyjazdu & t Ł , . „ « 

Chamberlaina * * ; - ^ - S k i 

do Warszawy. . ety Buscmann w „Dzienni 
Borlln. 18. 1. — Prawicowe dak-iwiki po* g j j Zdrowicni w szkole i 

Londynu depeszę, że Chamberlain w mle«dąd 1 3 tak pisze: 
ju przyjedzie do Warszawy ccJem zaznajon -Zrozumiano wreszcie 
MC w Polsce ze sprawami wschodu io-curope| Siedzenia stosunkowo 
mi oraz aby wejść w kontakt osobisty z Mal| j ^ w a * rolę, długość natot 
ikem Piłsudskim i sferami rządowemi. r e cVduie. 

Demonstracje uliczne we Lwowie. 
Wojna o ió ł te czapki Ukraińców. 

Ze Lwowa donoszą: * 
Polska młodzJoż akademicka we Lwowie tocey 

już od tuższego czasu 
zacięty spór 

z młodzieżą ukraińską, która nosi studenckie czap­
ki, skrojone na wzór czapek oficerów dawnej ar­
mji Pctlury. 

Młodzież ukraińska zaopatrzyła te czapki w 
żółte otoki, zwracające już z daleka uwagę prze­
chodniów. W polskich korporacjach akdemickich 
powstała myśl zmuszenia młodzieży ukraińskiej 
drogą bezpośredniego nacisku do zaprzestania no­
szenia tych czapek. , t ... 

Wczoraj wieczorem członkowie 9 korporacy] 
w liczbie 

około 100 osób, 
w groźne] postawie wyruszyli na miasto. Wido-

ili 

cznie jednak Ukraińscy rozporządząji dob 
wtadem, gdyż nagle zniknęły 
nawistne czapki. . 

Ale podniecenie 1 „bojowe"'i>riz.\ gotowa*!*' 
ładowały się w innymi kierunku. Ody pochód 
porantów doszedł z pod Domu akademickie! 
ul. Kościuszki, z grupy młodzieży posypali 
przygotowane kam 
mont" i na lokal żydowskiego slow. „BmuN Ja|c m ^ 
gdzie odbywało się właśnie posiedzenie. N«^icrJ^ft.c o ' 
gła policja, nadjechało pogotowie, które 
pierwszej pomocy 

6 ciężko rannym 
osobom. 

Około godz, 10 w nocy zapanował w 

pienia siedzącej ppstaw 
U 2 s z ą metę nie była szkr 

•i * człowiek, a dziecko 
Ł-f'C z dłuższy przeciąg cza 
| . y z i e c k o naogół nie 

ryn ' K°J'iie dłużej 
"ad dziesięć do piętna 

, ya ło wymaga zwolnień 
'^angażowanych c 

'DSorbowania bezczynny 

-ygjenicznic zagadnień 
enić na szyby, kawiarni łOwinno brzmieć: 

dzieci w w i t 
Lecz: 

- iak długo wolno im si 
- lak umożl iwić zmianę 

Z ; l cych pozycyj?"i 
A Dlaczego odrabianie zad 

cen" wiele mnieł zdrowiu dz 

udi" 

"r-""> iu w uwj Ł K U K ^ " " ic ic mniej zdrowiu 
miasta spokój. Kilkanaście osób aresztowa«kkol w j e | ( z n i k o m a i c | , g a t 

Krwawy pościp za bandą przemytników i , 1 N 

Na pograniczu niemieckiem zginęło 2 szmuglerów. 
7 Grajewa donoszą-

A. 

Na granicy polsko - niemieckiej we wsi Za­
rzecze w pow. suwalskim doszło wczoraj 

do krwawego pościgu 
za bandą przemytników. 

W odległości półtora kilometra od granicy pa-
trcl żołnierzy Kopu spostrzegł bandę przemytni­
ków, która usiłowała 

przekroczyć nielegalnie granicę. 
Na trzykrotne wezwanie „stój" przemytnicy 

nie odpowiedzieli i puścili się pędem w kierunku 
granicy nien.lcckłej. 

Wówczas ze strony oficera patrolu padł roz­
kaz strzelania do przemytników. 

Jeden z przemytników, Bolesław Sztejder, r-
godzony kulą karabinu, 

padl trupem 
ita • miejscu. 

Drugi przemytnik, August Rogowski, kt.óiM 
niósł Śmiertelną ranę w brzuch, zmarł po upił 
kilku godzin 

Pozostali dwaj przemytnicy zdążyli prt^'" 
czyć granicę. 

Przy zabitych znaleziono większą ilość ' 
iesu skażonego, ukrywanego w blaszanyc 
czyniach oraz niektóre niedozwolone środl 
Karskie. 

Zdarzenia i wypadł 
ubiegłej doby. 

Dzisiejszy dzień rozprawy sądowej. 
W drugim dniu procesu Rydzewskiego zezna­

wali świadkowie podani przez oskarżonego, któ­
rzy przeważnie zeznawali 

na Jego korzyść. 
Nieliczni tylko oświadczyli, że szczegółów zbro­
dni nie pamiętają dokładnie i potwierdzają to co 
/(.znali podczas 

pierwotnego śledztwa. 
Rydzewski panuje nad sobą i zachowuje sfę 

całkiem spokojnie. Denerwują go tylko 
ciekawe spojrzenia 

publiczności co objawia często głośno wyra Jonem 
tiezadowcleniem 

Wszystkie miejsca na sald sądowej szczelnie 
wypełnione. 

Policja z trudem utrzymuje porządek przed 
gmachem sądu okręgowego, gdzie gromadzą sic 

żądne sensacji 
tłumy. Proces potrwa kilka dni. Wyrok spodzie­
wamy jest w piątek 
w godzinach wieczornych. , 

Do chwili zamknięcia numeru przesłuchanie 
świadków trwa . i 

2 0 tysięcy izb mieszkalnych 
wybuduj® w tym roku 

Warszawa. 
Warszawa, 18 stycznia. W wywiadach 

z przedstawicielami prasy prezydent VVar 
5-zawy inżynier Słomiński zapowiedział 
budD-wę w tegorocznym sezonie budowla 
nym 20 tysięcy izb 
mieszkalnych. 

Wielu c!o śmierci wzdyc 
Jednak odważyć na krc 

rV... niewiadomo dokąd 
Dokąd? Dekad — pyt< 

tj' z Nzercko o twar temi oc 
z! ' N VP^tmjąc sćię w m:e 

J * . S gdy s;lna gorączka v 
rezusa. 
• Chore dziewczę rozpaloa 
%\ w - l 1 0 d i 'szkę. KropHist 
n . P r z e r a ż o n y wzrok tl 
i Którego mętnej bścK maj; 

!J[spomnień. 
| fd \ ^ a dziewczynka — c; 

( - ) Proces przeciw b funkcjonariuszom* , " w i c tańczy wokerfo k( 
cii śledczej w Warszawie zatacza coraz s< '"V\Va Hotto. 
kręgi Z zeznań świadków wynika, że b. » Kjrcdy. dziewczynka zaw 
<arz Dubiecki wymuszał od złodziei łapówki. y H o t t o ' " — koń fdzliC V 
n.ian za co dawał im zupełną swobodę dzi** niVL' l l n c'-C» morza dałby się 

(_) p^tr Gallus, wyższy urzędnik mag» j > by mójri w ten sposób V 
I ab Janickiego, o którego hulankach za ple* ^|eść. 
magistrackie w Warszawie przed kilku if a^j> niedzielę przychodni, 
rierwsi podaliśmy wiadomość, został a f. ^ . . . ' "a ogromną brodę, ja 

j h , ^ c z k a c h z baieczkami. 
^^m^KC: łowi jej młode 

wany. 
(—) W hotelu .Metropol" przy ulicy ?*1;m-^kr, 

dej posterunkowy P. P. 38-lctni Jakób p r z e z ręce skacz 
zamieszkały przy ulicy Zakątnej 56, zastrze1 

kochankę Helenę Czarnecką, zamieszkałSj 
ulicy Spornej 14, poczem popełnił samobóPl 
Zmarły pozostawił żonę 1 kilkoro dzieci 

co 

sroni małe oiic-lątka. 
? Niema mattó! Jt 

ciepłą dłoń na głów 
o - No i Hotto coś także \ 

(—) Pizy ulicy Gdańskiej 144 ares?:^ szkoła 
groźnego bandytę z Lucka, który pod f a t s * ^ w & ^ 
nazwiskiem Oskara Krauzego, gamleszKtWł 

solidny obywatel dwupokojowe mieszkaaie-

Wielk i gmach s 
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ewa w Kownie. 
Dkowań polsko - litewskich, 
ichał już z Moskwy i wie 

Dziecka nie wolno przykuwać do nieruchomego sprzę tu ! 

Krucjata przeciwko.' lawie szkolnej. 
Wymagania higieny zwyciążaią stare przesądy. 

ldum rządu sowieckiego, 
lków polsko - litewskich, 
IdŁmarasowi. 

Precz z ł awką szkolną! 
Oto ostatnie hasło higjeny szkolnej. 
Miejsce ciężkich ławek, .od dawien 

awna będących w użyciu zarówno w 
|zkoł_ach powszechnych, średnich jak i u-

zelniaph wyższych , zająć mają małe lub 
"lększe,-indywidualnie dostosowane 

stoliki i krzesełka. 
Zagadnienie ławek szkolnych zatem, 

onków opozycji * wtórem się tyle mówi ło, tyle piór i atra-
Jen tu napsuło, będzie wreszcie rozwią­
zane. 

v wojskowej". M. ir. uresrfR Ostatnie dwudziestolecie cehuje nie-
iraw wojskowych w rzadzł*Tstanna troska pedagogów 
^lerchowskiceo, któiy już o4i o stworzenie typu sprzętu, 
w wyższej bolszewickiej ti13 k tórym uczeń najwygodniej mógłby 

wraz z innymi aresztował odsiadywać" swoje długie godziny 
thmlast pod silną eskortą wt z k o l n c . 
Vieiką sensację wywołało 1 p Niektóre rady miejskie europejskich 
ile lentrów mają cale muzea mniej lub wie­
cznego G. P. U. Mcssinga, r c J złych ławek szkolnych, 
wiem, żc Mcssing popierał i Cudowano ławki zupełnie nierucho-
niebłagonadzlożność" wśród lub ciężkie, poruszane z t rudem, za-
cklstów. ^sowywane do rozmaitych rozmiarów 
wy nadeszły ostre protesty I , C . Z a £ e i się dz ia twy. Pulpi ty o różnej 
lartyj komunistycznych: niel. l c ' kośc i , mniej lub więcej pochylone, 

belgijskiej, ameiykańsklej C.. , e m ' a i oparcia przebudowywano 
i polskich przeciw zesłaniu* ^nicż w najrozmaitszy sposób. 

r eraz jednak 
ma nastąpić zmiana 

f sarnyci, podstaw. 
L J7r.zVtfms- kilkugodzinnego siedzenia w 
i r 1 1 p r z c d e w s z y s t k i e m ma być znie 

r r . . "V- Docent wiedeńskiego uniwersy-
» warszawy. j u i Buseinann w „Dzienniku dla opieki 
-Prawicowe dzienniki po* « l zdrowiem w szkole i hłgjcnę socjal-
. że Chamberlain w mlesiaC '* tak pisze: 
Warszawy celem zaaaułłort , -Zrozumiano wreszcie jasno, że spo-

sprawami wschodr.io-curopej siedzenia stosunkowo niewielka od 
ić w kontakt osobisty z Małj j r ywa ' rolę, długość natomast siedzenia 
1 sferami rządowomi. J e c ydu jc . 

1 ij i. pienia siedzącej ppstawy. k tóraby na 
• * * m « f ł * * I v 2 3 m e t $ n i e b y ł a szkodl iwa i którą-
L W O W I K . i j . człowiek; a dziecko szczególniej, 

t e ó w s p Z dłuższy przeciąg czasu mogło zno-
I . / . Dziecko naogół nic może siedzieć 

alńscy rozporządzaj! dooryffPi-Okoj,,^ j j , , ^ 
gle zniknęły z .ulic. Lwowa | , , a d d z i e s i c e d o p i Q tnastu minut. 

^ 'ało wymaga zwolnienia — odpręże-
zaaneażowanych części mięśni i 

w domu pomyślne warunk i siedzenia? 
Odpowiedz jasna: dziecko w domu 

najwyżej kwadrans 
siedzi p rzy pracy bez p rzerwy. Dlatego 
obojętnem jest, czy rozwiązuje ary tmety­
czne zadanie, stojąc przy parapecie okien 
nym, leżąc na podłodze, klęcząc na krze­
śle p rzy zbyt wysok im zwyk le stole. 

Nie „ jak siedzi" lecz „ jak długo siedzi" 
decyduje tu ta j ; 

zmiany pozycj i , 

uczniów i uczenie w szkole jest łatwość 
zmiany dystansu — oddalania i zbliżania 
krzesełka i stol ika, łatwość uprzątania 
podłogi, możność siadania tuż blisko nau­
czyciela wrazić potrzeby i td. 

Minusem natomiast jest, że ruchome 
sprzęty ła two się przesuwają, przez co 
w y t w a r z a się 

ustawiczny hałas 
w klasie. 

Współczesny pedagog jednakże nie 

Omylił s ię . 

iedź przyjazdu 
amberlaina 

I ł awka bowiem to gwa ł towna dyscy : 

pl ina; p rzy każdym swobdniejszym ruchu 
krępuje ucznia. 

Zwolennicy krzesła i stolika w szkole 
idą nawet tak daleko, że uważają je iSa 
środek wyrab ia jący indywidualność, sa­
mopoczucie- odrębności, każdej jeunostk! 
od ogółu i sztukę współżycia z sąsiadują­
cymi bl iźnimi. 

Możnaby oczywiście na to odpowie­
dzieć, że stara nasza ławka szkolna, tak 
nam wszys tk im dobrze 

znana i droga, 
której można dużo niehigienicznych wła­
ściwości zarzucić, ma również i dobrą 
swoią stronę i ona budzi 

zmysł społeczny, 
zniewalając oddzielnie dziecko do uwa 
żania siebie za współwłaściciela ł awk i i 
do dostosowywania się do siedzącego tuż 
bezpośrednio obok, kolegi. 

Ostatnim pedagogicznym zarzutem 
nieprzyjaciół krzesła i stolika jest to, że 
operowanie niemi wymaga specjalnej dys 
cyp l iny uczniów. Uczniowie muszą sie 
nauczyć siadać w rozmaitem ugrupowa­
niu, cicho odsuwać i przysuwać krzesła, 
zamieniać stol iki przez podnoszenie i zni­
żanie deski na stol iki do rysunku, pulpitv 
do nut i td. 

Wszys tko to wymaga pewnej si ły, zrę 
czności i w p r a w y . 

M imo liczne te „ z a " i „ p r zec iw " zdaje 
się jednak, że 

ostatnia godzina ł a w k i szkolnej 
już wyb i ł a . Od szkolnego krzesła i Sto­
l ika natomiast wymagać się będzie: mo­
cy , t rwałośc i i lekkości przedewszy-
stk ieml Muszą odpowiadać wymaganiom 
wygodnego siedzenia i hygjcnicżnćgo 
trzymania się. Krzesło musi mieć prócz 
oparcia dla pleców, oparcie dla ramion 
Oparcia te powinny być opuszczane wra 
zie potrzeby. Krzesło musi być dostośo 
wanc do wzrostu dziecka. Stół. jak Wspo 
mnicl iśmy wyże j , powinien mieć deśke 
ruchomą, mogącą się zniżać, podnosić i 
pochyłość zmieniać, ażeby dziecko mogło 
n iety lko siedząc, ale i stojąc przy niem 
czytać, pisać, rysować i grać. 

Pani : — T o są najdroższe dla mnie pamiątk i po mężu. 
Pan: — Mąż pani był zapewne znakomi tym m y ś l i w y m ? 
Pani: — N ie , miał zakład kuśnierski . 

1 iAiMimI —*""is«f.uwoiij'i.ii t/.«;si,i miesili 
y ^ ' T ^ r b o w a n i a bezczynnych części cia 

zagadnienie zatem nie 

szkolnym 

I z pod Domu akademickie** 
Łrupy młodzieży posypaw Higienicznie 

•mienie na szyby, kawiarni < 'Owinno brzmieć 
I żydowskiego siew. „Enn« Jak mają dzieci w wieku 
iję właśnie posiedzenie. NjUedjłeĆ? Lecz: 
chało pogotowie, które ud* „Jak długo wolno im siedzieć?" 
f I ..Jak umożl iwić zmianę różnych 
i ciężko rannym r - lcych pozycyj?"i 

1 Dlaczego odrabianie zadań domowych 
O w nocy zapanował w ceflł wiele mniej zdrowiu dziecka szkodzi. 
Kilkanaście osób aresztowałkkolwiek znikoma icli garstka ty lko ma 

sic-

odprężenia i ponownego naprężenia 
mięśni, wstania, pospacerowania i usado­
wienia się znowu. 

Hołdując zasadzie' powyższej pedago­
dzy niejednokrotnie już myślel i nad tern. 
żeby zaprowadzić w szkole większą swo 
bodę ruchów przez zamianę systemu nie­
ruchomych ławek szkolnych na ruchome 
wrzesełka i s to l ik i : n ic -bowiem nie ha­
muje tak 

swobody ruchów dziecka, 
jak ciężka, przykuta do miejsca, ławka 
szkolna. 

Zaletą wielką krzesełka i stolika dla 

obawia się krzeseł i s to l i ków; nasi mi lu ­
sińscy potrafią i ł awkami dobrze hałaso­
wać ; utrzymanie ciszy w klasie jest za­
gadnieniem dyscypl iny i 

metody wychowawcze j ''" * 
jedynie; wraz z ławkami zaś zniknie do 
pewnego stopnia' sztywność i ociężałość 
szkolnego życia. Krzesełko i stolik bo­
wiem, to powrót do naturalniejszych i 
zdrowszych form ruchu i spokoju i zmia­
ny między niemi. Ławka szkolna jako 
środek w y c h o w a w c z y przypomina w pe­
wnej mierze rózgę dawnego szkolnego 
systemu. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś ! D z U I 
Czołowe arcydzieło filmowe p. t. 

Na małej stacyjce 
(Roipaci niezroiumian.j dusiy kobiecej) 

Potężny dramat erotyczny. W ro l i 
głównej słynna ar tystka M a ł y D e l -

achaat . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 rn.75 gr. I I m. 40 gr. III m. 30'gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 4 
popoł. I m , 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr.3rj 

zemytnikfiui 
2 szmuglerów. 

padł trupem 

nik, August Rogowski, kiónn 
anę w brzuch, zmarł po ul* Wielu c!o śmierci wzdycha, mile mogąc 

. , „ j '</ ' e d t ' 3 k odważyć na krok stanowczy, 
j przemytnicy zdążyli pr* lory... n i e w J a d o r n o prowadfci... -

,, l£~ Dokąd? Dekad — pyta młode dziew 
znaleziono w.ększą ilość g . z szercko o twar łem! oczami, leżąc na 
ukrywanego w blaszany* jźku j wpatrując sńę w n e m y snfilt pod-

ektóre n.edozwolone środl Ja s R ( J y s ? f n a „ o n , c z k a w ą t f c m d , a l , c m 

j S l r /a.sa. 
° k» ' dziewczę rozpaloną głowę wc i -

_ «pa, N v Poduszkę. Kropl isty pot oblewa 
ita i wypad*-! ]0

1',-,>i'zu';i;'''nv x v / m k t R w ; w 

zglej doby. v którego njętnej bitełi"majaczą się obra-
jjjspomnieu. 

|Cd\ ^ a dziewczynka — czteroletniila za-
zeciw b fur.kcionarjuszoini. «W|.C tańczy woko ło koniiia k tóry sie 
arszawic zatacza coraz s | "Y tya Hotto. 
świadków wynika, że b. J Ki.edy dziewczynka zawoła : 
muszał od złodziei łapówki, s ...Hotto'" — koń idzie w ślad za m\. 

^ m e g o morza dałby sie wprowadzić, 
?Xta!?y

 tnńzl ^ r ten sposób wiiiornośoi swej którego hulankach za p i ^ TjCść. 
vvarszawie przed kilku * L ^ o niedzielę przychodni, ojciec z tmia-
ly wiadomość, został af«l v.; Ma ogromną brodę, jak karzełk i w 

z małą 
żabki, co tak 

t-3ŻP i L"J->> Kair; 
„W ł a i C z k a c h z bajeczkamJ. Idzite 

im- ą k e : 

P. 38-lctni Jakób ŁazsJj^Szrjie 
m ł ow i jej młode , Metropol'- przy wicy 

t P. P. 38-lctni Jakób ttęm 
ulicy Zakątnej 56. zastrzec a t k c , ^ n F z e f r<?ce skaczą, moty lk i w 
Czarnecką, zamieszkał*] M ą > g 5 ! - r n a , c Oi/clątka. 
poczem popełnił saniobWf; Co 

ił żonę 1 kilkero dzieci. r 
:y Gdańskiej 144 arcsztol S 
• z Łucka,, który pod fałsz^rn 
ra Krauzego, zamieszkiwał 
dwupokojowe mieszkaaie-

Niema ma tk i ! Jest za to słoń-
c " c i e p ł a dłoń na g łówkę Elfen kła-
Śzk ? 1 r ł o t t o c o ś t a k z c wart. . . 

ffl*::> Wie lk i gmach szkolny w cen 
•^'asta zc z ło tym szyldem. Po opusz 

czeivu szkoły Ellen z zaielełiri wpada w sza 
rzyznę. Mieszka w małej izdebce u pew­
nej pani. Ojciec dawno już ii<:ic żyje. Każ­
dego popołudnia i>o szkole musii być na­
czynie umyte i kuchnia czysto uprzą tnę­
ła. Potem idą zadana szkolne, sprawun­
k i , po podwieczorki ' cerowanie pończoch, 
obieranie kartof l i i jarzyn. 

Dzień w dzk:ii pan ; przypomima Kllcu, 
jak dobrą jest dla nie j ; opłaca jej jedze-
n'<e odzież i szkołę.>. 

• Ellen wie, że pani ma słuszność, ale 
czuje się taka nieszczęśliwa przytem. 

Pewnego dnia pani ro/mawilala z są­
siadką. F.lten była w sąsiedir. ;m pokoju, 
c C7.em obydwi.e nie wiedziały. 

Ellen s ł yszy : 
— Co pani mówi...? Z jakiego powo­

du? 
— A no : miał chorobę, wtiie pan/i, taką, 

c której lepiej nie mówić. 
— Cooo... Ojciec EHen? 
— Ależ tak. Napew^o. I to w wysok im 

stopniu. 
— Hm... Nic dziwnego, że sobie kulkę 

wpakował w głowę... 
— Zapewne. Ale z jakiej racj i mnie 

swoja dziewczynę za tę parę groszy na­
rzucił...? 

EHen sylabizuje ostatnie słowo, które 
w zeszycie napisała. Sylabizuje przez ca­
łe pół godziny i jeszcze nie rozumie, co 
ono oznacza? 

Ulica. Wielkomiejska ulica. Ki lkupię­
trowe domy, w y s t a w y w oknach, szy l ­
dy, śpieszący shj ludnie, węże turkoczą­
cych i warczących aut. 

Ellen stojąc w t ramwaju, łyka. ostatni 

kęs swej bułeczk 1. ź le się czuje. Jest sen-
i a, chora. Głowa jej ciąży. Z trudem pro­
sto ją i rzyma między łoinitkamii. 

Na Placu Parady wyskakuje jeszcze 
przed zatrzymaniem się t rawmaju na ul i ­
cę i pędzi do magazynu z, rękawiczkami ; 
kłania się właścic ie lowi , k tó ry co rano 
przy jej wejściu patrzy na zegarek i staje 
za ladą sklepową. 

Siedzieć nie wolno. Zasadniczo siadać 
nńe można w obecności właściciela maga­
zynu. 

W pól godziny po Ellen nadchodzi jaj 
koleżanka. Ubrana szykownie w popiela­
ci lub jasno-czerwoną albo blado-niicbiies-
ka sukienkę, w cieniutkich pończochach. 
Przeprasza, kiedy sie spóźni. Nie potrze­
buje zresztą t łumaczyć się. Właścteiiel ni­
gdy na zegarek mile spojrzy, jak ona do 
magazynu wchodzi . Siada też, od czasu 
do czasu, kiedy staniie silę jej uprzykrzy. . . 

Pewnego dnia zaproszą Ellen do baru. 
Zamówi ła dwa l ik iery. . Spojrzawszy na 
Mlcn ze współczuciem odlzywa sie do 
niej półgłosem: 

— Na co ci dano ładne.ciało', niebożę. 
Dwa j młodzi panowie podeszli do sto­

i k a . Jeden przysltojny i dobrze ubranv 
r r z y Ellen siada i zaczyna z nią na „ t y " 
rozmawiać. 

Po pięciu minutach wszakże pan jest 
; ; le wychowamy, nilegrzeczny... Jedną rę­
ką obejmuje za szyję, a drugą za bluzkę 
sięga... 

Ellen z rvwa się z krzesła i daje mu 
w twarz. Muzyka grać przestaje, wołają 
gospodarza, k tóry prosi Ellen o rtatych-
miastowe opuszczenie lokalu. -

Od ośmiu lat Ellen mieszka na tej sa­
mej ul icy, pracuje w t y m samrym maga­
zynie, w idz i te same twarze. Osiem dłu­
gich bez nad ziej nie smutnych lat, po któ­
rych nagle, jak piorun z Jasnego nteba. 
spada na nią dymisja... '• • • 

Nazajutrz,^ak zwyk le , wczesnym ran-
. ktem Ellen śpieszy do t ramwaju i s)taje 

tuż przv wejściu. 
Kiedy wóz przez most przejeżdża, na ­

gle wyskakuje z t ramwaiu. Nim motoro­
w y , konduktor i pasażerowie zdążyl i s:-; 
zorientować i przeszkodzić, już jest na p ) 
ręczy mostu i rzuca sie do rzeki... 

Jasny promień słońca pada na sufii. 
Co to za czarny punkt nagle na gzyms :e 
się ukazuje? Pełza. Staje. I znów pełz.i. 

Pająk... Naprawdę... pająk... ż ywa is­
tota... k tórej można... zadać pytanie... do­
kąd się idzie po śmierci i... 

Jakiś zegar b'je w mieście. EHen na­
słuchuje. Jedno uderzenie Plilerwsza go­
dzina. Jak ludnie mówią? Pająk w po­
łudnie przynosi szczęście... na dzjeft trze­
ci'?... 

Ellen dzisiaj umrze... W lec . . na trze ci 
dzień... zmartwychwstanie?. . . Po co? . 
Na co...? Dokąd ..? Znowu na Mlehstras-
se 54...? W centrum hamd!owc..'.? Dziefi 
dobry, panie Gromer... Ile pan płaci ml ' ; -

siecznie... w przybliżeniu... za reklam.. 
świetlną... w takim punkcie miasta...? Gra 
t !s... Ha, ha, ha...! Gratis... Jakie to śm ;c-
szne...! 

Lekarz pogotowia ratunkowego stwier­
dził śmierć wskutek ataku sereoweg* o* 
koło godziny 1 po południa. 

?-• 
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Daleka podróż chemika. 
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Ziemianki pod Wiedniem. 

I I I W ł ł l l l l U l 
Nowojorsk* korespondent ..Interna­

tiona! News Serv ise" donosi, że p. Robert 
Condit, chemik z zawodu. czvni obecnie 
w Miami (Floryda) przygotowania do w y 
ruszenia w istotnie bardzo daleka drogę, 
gdyż celem jej jest aż 

planeta Wenus ! 
Zajęty on jest wykończaniem aparatu, ma 
jącego szybować w przestrzeniach nie­
bieskich z szybkością 5000 k im. na m i ­
nutę, ponieważ zaś odległość pomiędzy 
ziemia a Wenus wynosi około 80.000.000 
kim., przeto p. Condit zamierza wy lądo ­
wać po up ływ ie 2.677 godzin.... o ile nie 
zajdą żadne przeszkody! Pan Condit pra­
cuje w największej tajemnicy, gdyż 
twierdz i , że ma w obecnej chwi l i aż 

dwunastu r y w a l i . 
/Uórzy, podpatrzywszy jego wynalazek, 
gotowi skonstruować takie same apara­
ty i. co najgorsza, przybyć jeszcze przed 
nim na Wenus ' A wiec możl iwość w y ś c i ­
g ó w ! Czy z total izatorem?... 

OBROŻA ŚMIERCI* 
Jak gmą zbrodniarze 

w rozmaitych krajach. 
W Ameryce t rac i sie przeważnie ska­

zańców na fotelu e lek t rycznym. 
Rewolucja francuska czyni ła to za po 

mocą g i lo tyny. 
W Niemczech skazańcom ucinają gło­

wę w oficynie więziennej zapomocą to­
pora. 

W Wie lk ie j Bry tan j i sąd orzeka, w ja 
k i sposób winien być wykonany w y r o k 
śmierci, ale mocą odwiecznych t radycj i 
sposobem tym jest 

zawsze szubienica. 
W Austr i i wieszają zbrodniarzy. 
W Belgj i p rawo określa wyraźn ie , że 

winowajcy odcina się członek g łówny 
czy l i g łowę, ale z wy ją tk iem pewnych 
pomyłek sądownictwo nie stosuje już od 
roku 1863 tego karnego zabiegu. 

W Danjl p rawodawstwo, nakazuje 
uciąć zasądzonemu głowę siekiera. 

W Hiszpanji skazańca zadławią się za 
pomocą 

obroży żelazne! 
zwanej „Garot rą" . Na początku tego w ie ­
ku specjalna ustawa skróci ła z 24 na 18 
godzin czas wyznaczony skazańcom do 
przygotowania sie na śmierć, rozpoczy­
nający się od chw i l i przeczytania im od 
m o w y wst rzymania w y r o k u , aż do egze­
kucj i ! 

W Norwegj i ludzi ścinają. 
W e Włoszech na skutek zamachów 

na Mussoliniego domagano sie p r zywró ­
cenia ka ry śmierci. 

W Szwajcar i i Federacja uchyl i ła karę 
śmierci, ale za zbrodnie osobliwie wstręt 
ne. sadownictwo poszczególnych kanto­
nów przewiduje karę g łówna. 

W Portugal i i kare śmierci zastąpiono 
dożywotn im systemem więziennym, ale 
wojenne izby karne, w wypadkach bun­
tu, powstania i t. d. stosują rozstrzelanie. 

Pod samym Wiedniem ki lka tysięcy ludzi mieszka w ziemiankach, albowiem 
mieszkania w domach robotniczych gminy są zbyt drogie dla tych nędzarzy. 

Krateczki sądowe. 

Nasz gospodarz nie zobaczy nieba! 
Ploteczki z wesołe j kamienicy. 

Niesłychana Mość wszelkiego rodzaju 
deologij pol i tycznych i1 społecznych w y ­

tworzy ła istny galimatias pojęć w gło­
wach ludzi prostych, nie umiejących)! 
wlot or ientować siię... P. P. S., Ch. D. Z. 
1.. N., N P R., N. S. P. P., Z. M. K. i inne 
jeszcze hierogli fy, będące symbolami par 
tyj przerażają poprostu maluczkich. Są 
zaś i Sacy, k tórzy w żaden sposób zrozu­
mieć nie. mogą. co to za zwierz j t s t „ ko ­
munista" i w y r a z o w i temu nadają swoi ­
stą interpretację, o czem przekonacie się, 
kochani czyteln icy, z reilniejszych krate-
czek. 

SYMPATYCZNI L O K A T O R Z Y SYMPA­
TYCZNEGO KAMIENICZNIKA. 

Wk roczymy dziś znowu w dzaedtzinę 
niemiłych stosunków kamiiienicznikowslŁO 
lokatorskich. Z niechęcie, dotykam tych 
spraw, ile że przypomina mii &aę mój chro­
niczny zatarg,z gospodarzem na itllc nie-
wypłacania regularnego czynszu kOmor-

W życiu normalnem nozaobozoweni 
Napoleon kładł się spać o 10-tej. Snu po­
trzebował naogół mało. O godz. 6 i pół 
budził go lokaj. Moment przewalczania 
snu by ł niewidoczny, cesarz z miejsca 
mógł kontynuować 

przerwana prace. 
Zasypiał i budził się, k iedy chciał — na­
we t w tej funkcji f izjologicznej ujawniała 
się jego silna wola. W czasie kampanjt 
Napoleon by ł bardzo niewymagajacy i po 
przestawał na byle czem. Pewnego razu 
generał Segur znalazł go w jakiejś małej 
izdebce drzemiącego p rzy piecu — z dru 
giej strony spał 

młody dobosz. 
Zdz iwiony Sćgur dowiedział się, że 

żołn ierzyk znajdował sie w izbie przed 
przybyciem Napoleona i że na propozycję 
usunięcia się odpowiedział odmownie, 
twierdząc, że jest tu dosyć miejsca dla 
wszystk ich że jest mu zimno, że jest ra­
niony i że nie ruszy sie ani krok iem. Na­
poleon roześmiał się, kazał pozostawić zu 
cha w spokoju, i tak drzemal i obaj po­
śród świ ty . 

czekające! na rozkazy. 
Przy stole cesarz najzupełniej lekce­

waży ł przepisy higjeny. Pokarm łyka ł 

I nie l i t marnować tim 
Jak spał i jadł Napoleon (s 

jak wyg łodn ia ły , nie gryząc dobrze jędze 
nia. śpiesząc sie. jakby dokonywał wyso­
ce nieprzyjemnej czynności. Z rzadka 
ty lko miewał swoje fantazje gastronomi­
czne. 

Niezaspokojenie jednej z nich w y w o ­
łało atak pasj i : cesarz zrzuci ł wszystko 
ze stołu i blady ze złości zamknął się w 
gabinecie. Gniew prędko minął i dlatego 
nie doszło do przesilenia na stanowisku 

naczelnego kucharza. 
— Napoleon pi ł mało. Pół butelki w ina z 
wodą wystarcza ło mu najzupełniej. lak 
mówi l iśmy już. Napoleon nic lubi ł marno­
wać czasu przy stole. Nawet najdostoj­
niejsze grono nie potraf i ło go zatrzymać. 
To też goście zwyk le głodni wstawal i od 
stołu. "— Pewnego razu w r. 1805-tvm ce 
sarz w y d a ł wspaniała ucztę w Mona­
chium z okazji małżeństwa ks. Eugeniu­
sza, na k tóra zaproszone bv ło najwyższe 
towarzys two stol icy. Przygotowania 
t r w a ł y dość długo. Do ogólnego stołu 

na 300 osób 
rozpoczęto podawać z chwi lą gdy cesarz 
zasiadł do obiadu. Ponieważ w pół go­
dziny Napoleon b y ł już po obiedzie, bied­
ni goście nie zdążyl i nawet rozwinąć ser­
wetek. 

ivainego. Jest to przys łowie dawne, jak 
ustawa o ochronie lokatorów że nigdy 
»:.ie będzie kamieiilitczniik lokatorowti bra­
tem, ani ttaodwrót. Taka jest bowiem psy 
chologja ludzi spółczesnych, że jeśli kto 
komu jest winien pieniądze, to życzy w ie ­
rzycie lowi swemu nagłej i niiespodiziiewa-
nej śmierci i nawiasem tego samego ży­
czy wierzyc ie l d łużnikowi , z tem jednak, 
ze przedtem dług ureguluje. 

Nic tedy dziwnego, że pan Marczyńsk i 
\\ r łaśc :eiel nieruchomości p r zy ' i d . Rzgow­
skiej ży ł na wojowniczej stopie ze swymi 
lokatorami ; powodem ansy tej jest natu­
ralnie ustawa o ochronie lokatorów, któ­
ra nie pozwala na dowolne podyższanle 
Komornego: vice versa lokatorzy odno­
sili się do Marczyńskiego z mniej lub w ię­
cej tajoną złością, zanosząc ustawicznie 
modły dó' nieba,- by zesłały wszelkie zło 
tego św ;ata na jego kamicnicznJlkowską 
g łowę. • 

Wa lka toczyła się narazie niejako pod 
ziemią, głucho. Aliści naraz .nastąpił w y ­
buch i to nielada, bo gromkiem echem od­
bił się w Chojnach. 

STARSZY C Z Ł O W I E K . 
Niejaki Józef Rzepkowskii, lokajflor p* 

Marczyńskiego, cz łowiek jak twńerdzą 
świadkowie nadzwyczaj pobożny i prze­
ważnie w kościele przesiadujący, za co 
został przez gospodarza naizwany dzia­
dem kościelnym 'i komunistą, co silę su­
tanny księdza t rzyma — począł znajom­
kom i kumoszkom s w y m w wielk ie j ta­
jemnicy opowiadać, że Marczyńsk i , to 
—— oje j ! cz łowiek straszny, k tó ry siedział 
w więzieniu i wogóle w y z u t y z sUnutenia 
i źe on. MnrczyńsLkfc, napewno nóe dosta­
nie się do n ieba ' ia wszystk ie grzechy, po 
pełnione na ziemsjdmt padole. 

Gdy dowiedziaT sie p. Marczyńsk i o 
tem, co o nim oprovtoda Rzepkowski , 
zmartwia ł poproś 1** z przerażenia i jak 
twierdzą świadkowie, nawet zaniemówił. 
LV) przedewszystkiem nigdy w wiezie-n.iu 
nie siedział sumiente ma czyste, a co do 
zbawienia wiecznego, to bm... nie jemu 
Rzepkowskiemu, komuniście glos w tej 
materj: zabierać. 

Zapytany zaś przez kogoś dlaczego 
właściwie nazywa Rzepkowskiego ko­
munistą. Marczyńsk i wyjaśni ł , że dlate­
go, bo Rzepkowsk-i ciag-Le do kościoła cho 
Jzr. Widocznie wy raz „komunis ta" w y ­
wodzi ł Marczyński • od wy razu „komu-
:i. :a". „Mod l i sie lxx i f igurą, a ma diabła 
za skórą".- wyraża ł się jeszcze Marczya-

U i 
Popełnił dwa morderstw 

dla pokrycia drobnej 
defraudacji. 

Za k i lka dni rozpocznie się w Pal 
proces 21-letniego Wi l l iama Fallain, \ 

studenta archi tektury, 
k tó r y przed pół rokiem popełnił d w a ł 
sacyjne morderstwa w celach rabuflj 
wych . 

Wi l l iam Fallain, syn szanowanej ł l 
możnej rodziny paryskiej , lubiany 1 
przez swych kolegów z powodu wesfll 
usposobienia i wie lu 

zalet towarzysk ich. 
Wybrano go więc na prezesa ł 

denckiego klubu sportowego. 
Fallain. rozporządzając fundusz* 

k lubowemi. sprzeniewierzył 700 franW 
które przegrał na wyścigach. 

Chcąc wy równać niedobór w k* 
zastrzeli ł k ierowcę taksówki i 

zabrał mu 600 f ranków. 
Ponieważ suma ta nie wystarczała n i 
k ryc ie długu, więc w ki lka dni potetBL 
strzel i ł w pociągu zdążającym z O 
bourga do Paryża pułkownika Sauva l 

Po dokonaniu morderstwa wyskofl 
z pędzącego pociągu i zwichnął al 
nogę. 

Zaopiekował się nim przypadkiem JJ 
chodzący torem ko le jowym robotnik i 
życzy ł mu pierwszej pomocy. 

Zbrodniarz u k r y w a ł się długi czas 
między robotnikami. 

Wreszcie zdemaskowała go po l i c j i 
ko mordercę. 

H U 
or. 

Prawda czy oszustwo 
Miejscowość Vrable ma swoją s t l 

cję. P rzyby ła tam rnaanowiidc 40-łd 
Marja Czermak, k tóra aniikraęła. 

przed 18-tu laty 
i którą od dawna uważano za z m a r l i 
Czermakowa wysz ła zamaż, ale nic I 
z mężem szczęśliwie. Odeszła wtięCl 
niego a gdy ogłoszono ją za zmarłą, ł 
jej ożenił się po raz w t ó r y . Teraz, I 
pierwsza żona wróc?ła, staje sie C z e r l 
Mgamistą nite ze swej wiiny. T a k i c h , ! 
padków by ło już wicie, ale t y m na| 
jest tu maleńki haczyk. 

Czermakowa, która by ła sierotą, sl 
się niedawno dziedziczką 

wielkiego majątku 
po dalekim k rewnym. Ogółem odzie 
czyła ziemię i pieniądze, war tośc i óttfl 
miljona koron czeskich. 

Ten majątek, zapisany GzermakoJ 
oddano na własność jej mężowi . W 
przepisał go znowu na imiic swej drfl j 
zony. Czermakowa nr. 1 dochodzi pfl 
nie swego prawa, a cała wiłeś i okoffiefl 
czekuje z napięciem rozwiązania tegoj 

prawniczego problemu. 
Wzbudzi ło się też mianowicie po" 

rżenie, czy Czermakowa nie jest os* l 
ką i czy nic idzie tu o całkiem i n n a j 
bietę, która podaje sie jedynie za Ci 
makową, celem zagarnięcia zapteaM 
jej majątku. _J, 

ski o Rzepkowskim i z utęsknieniem <Ą 
k ; w a ł terminu rozprawy, kttóra miała 
nor jego publicznie na szwank narażoj 
wznieść znowu na poziom należyty. 

DZIEŃ R O Z P R A W Y . 
Rozumie się, Vi, wszyscy lokato*! 

jak jeden mąż. stanęli po stronie RzeOT 
s kiego, wyrażając gotowość świadczf 
każdej chwifli na jego korzyść. Boć PJ 
cte wszyscy wjedaieli, że gospodarz f 
myślą mu od komunistów. Rzepko"! 
zaś wzdychał nabożnie, oczy ku m 
wznosi ł i narzekał na niesprawne d l i i * ! 
tego świata, po k tó rym takie po twory , ! 
Marczyński chodzą. 

I oto nadszedł dzień rozprawy. W Ą 
onegdaiszym lokatorzy domu p. MarCJ 
skiego stawni sie «i grennio w sailli Ą 
pokoju 7-cgo okręgu, .lako oskatŻKWiy *] 
w i ł srę RzepkowskS, drżący jak liść. J 

Dotknięty na honorze kamienico 
ze swadą i animuszem obrazował s a ^ 
k rzywdę, której doznał wskutek uwł*} 
jących wersv j rozsiewanych przez Rfl 
kowskiegn. Daremnie sitedtntu świadn 
fid wodo wych starało sie wybtol ió R*j 
kow.sk'ego. Nic to jcdnaik rtie poirWj 
gdyż p sędzia wz iąwszy wiine RzepK^ 
skiego za udowodnioną, skazali go z a j i 
siewanie wieści fa łszywych, trwłaic^} 
cvch czci bliźniego na sfledem dni B 
względnego aresztu. Sa-wfc*-

Już w roku 1923 w pr; 
zywa ły się a r t yku ł y k 
Nowickiego, wzywa jąc 

„k lubu uliczn 
jako instytucji w y c h ó w 
dzieży moralnie zaniedb, 
łup w p ł y w o m ul icy już i 

Głos ten, niestety, pr 
bez echa. Pragnąc przeć 
tej szlachetnej instytucji, 
cze raz poruszamy, życz 
kuł ten, przeczytany pr; 
woli doprowadził do utv 
Pierwszego „klubu uliczn 

W ostatnich czasach 
rzuca się w oczy fakt, 
rozgałęzionego szkolnie 
Powszechnego, ulica jest 
nią wielkiej ilości dzieci 
to sobie należy 

krytyczna si 
^ której masy ludu robi 
się od czasu wielkiej woj 
licznych przesileń w p 
ziających pracy 1 chleba 

ludzi. 
Cóż mają począć nie? 

ootni, obarczeni kilko 
dzieci, skoro zapomoga ti 
C z vć na Ich wyżywienie 
r cdzin, które wcale zadu 
Pobierają. 

Przerażająca 
test udziałem tych nleszc: 
Wysyłają swe dzieci na u 
k a l y zarobków. Włóczą 
Wielkomiejskim legjony c 

zaledwie od ziem 
? lut skazani są na w y k i 
^ . a n iy Ich albo bezczym 
,c- Częstowanych I częs 

P'em, bezczelnie wyciągi 
Jałmużnę, dopuszczalącyc 
"ych w y W y k ó w \ drażnk 
"iów ulicznych, wpatrująi 
w okna wystawowe, któ 
sCrcach pożądanie rzecz: 
"ich niedostępne, wyśtaji 
stauracjami, kabaretami i 
lu spelunkami, dokąd 

necl Ich mm 
Urozmaicenie, rozrywka, 
?° najróżniejszych sromoi 
] A -C otwarte oczy na 
deprawując się w zaranii 
, a e godność człowieka i 

mimowoli 

J- KRZEWIŃSKI . 

BflŁETI 
POWIEŚ' 

, Po paru przegranych 1 
n , a zaproponowała bra 
^•zedmiotem jej dumy i J 
^'azania, abv zechciał pc 
| D ' ewem zalety którego 

eżance tak kwieciście za( 
. I Lodzia znów ujrzała 
Instrument, znany jej jed 
p lepowych. Po chwi l i ma 
" a gitarze i zaczął śpiewi 

pogodny wieczór świ 
Śliczny pagórek z w i i 
Na t y m pagórku sied: 
Trzymała córkie zemg 

j<Nie płacz Karolciu, nii 
Niejeden Leon na świe 
••Chociaż oń u nas nie 
Ale jak wrósfl — nie rz 

Leo£ powróci ł — tu ju 
Bawią sfę goście v/es< 
A Karolina na jęszem 
Jęszy jej w usta całuje 

jAch koniu, kosiiu w r a 
Dla cieb ;e nioma tu sJs 
Tam przy dolinie, gdz; 

Tam nasza pościel usk 
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! 1|1 
dwa mor dar sił 
okrycia drobnej 
lefraudacjS. 
r.i rozpocznie się w Pan 
icgo Wi l l iama Fallain, i 
jnta archi tektury, 
51 rokiem popełnił d w a j 
; rs twa w celach rabufll 

tllain, syn szanowanej u 
ly pary»klej, lubiany J 
o legów z powodu wesfl l 

w ie lu 
t towarzysk ich. 
iro więc na prezesa | 
hu sportowego 
ozporządzając fundus 
rzeniewierzy ł 700 franl 
I na wyścigach 
'równać niedobór w 
w c ę taksówki i 
ał mu 600 f ranków, 
a ta nie wystarczała na 
więc w ki lka dni poten* 
rtągu zdążającym z CM 
yża pułkownika Sauvallj 
niu morderstwa wyskof l 
pociągu i zwichnął s i 

ł się nim przypadkiem P 
m ko le jowym robotn ik ! 
rwszej pomocy, 
u k r y w a ł sie długi cza* 

Izy robotnikami, 
demaskowała KO policja 

* * KLUBY ULICZNIKÓW 
na wzór zagranicy. 

Opieka nad młodz ieżą pozaszko lną 
jest pałacem zagadnieniem. 

Przez żołądek... do serca i duszy dziecka ulicy. 

czy oszustwo 
ić Vrablc ma swoją sej 
i tam moanowiiidc 404(1 
k, k tóra zniknięta 
zed 18-tu la ty 
vna uważano aa zmarła 
wyszła zamąż, ale nic 
lękliwie. Odeszła wiięc 
Kłoszono ją za zmarłą, 
•o raiz w t ó r y . Teraz, 
wróc i ła , staje we Czer 

ze swej w iny . Takich 
już wicie, aik t ym ratf 
i haiczyk. 
'a, k tóra by ła sierota, s 
iziedziczką 
i l kiego majątku 
cwnym. Ogółem odzie 
pieniądze, war tośc i 6$d 
czeskich. 
k, zapisany Ozermaiko1 

asność jej mężowi, k 
roowu na imię swej drui 
cowa nr. 1 dochodzi <Ą 
va. a cała wieś i okotliioaf 
ęciem rozwiązania tego] 
dczego problemu, 
sie też mianowiciie poj 
ermakowa nie jest osM 
lziic tu o całltitem i n n a ! 
idaje sie jedynie za Cl! 
n zagarnięcia zapisaffl 

skim i z utęsknieniem ° j 
rozprawy, Wtóra m ia ła ! 
:zniie na szwank narażoj 

na pozilom należyty. 

N R O Z P R A W Y . 
?, iż wszyscy lokat* 
stanęli po stronie Rzep* 
jąc gotowość świadcz 
a jego korzyść. Boć P* 
iiedzaleli, że gospodarz 
komunistów.' Rzepko"! 

nabożnie, oczy ku f i 
;ka'ł na niespraw^edl l i^ 
k tó rym takie po twory i l 
odzą. 
dl dtzJteń rozprawy. W A 
katarzy aWnt p. M a r a 
sdię m grerniio w sali * l 
;ręgu. Jako oskarżony i 
i,vskiŁ, drżący jak liiść. I 
a homarze kamienieli 
nuszem obrazował saąi 
j doznał wskutek u w ł ^ 
rozsiewanych przez 
'emniiic siedtnflu świad^ 
taralo sie wybie l ić R*j 
c to jednak nlie poin°2 
wzfąwszy wtine Rzepkn 
odnioną, skazał go za T 
i fa łszywych, uwłaictfjj 
riiego ma sfledem dni v 

esztu. Sa-włc* ' 

Już w roku 1923 w prasie łódzkiej uka­
zywały się a r t yku ły księdza kapelana 
Nowickiego, wzywa jące do utworzenia 

„k lubu u l icznlków", 
jako Instytucj i wychowawcze j dla mło­
dzieży moralnie zaniedbanej, oddanej na 
hip w p ł y w o m ul icy już w zaraniu życia. 

Głos ten, niestety, przebrzmiał jednak 
bez echa. Pragnąc przecież wznowić ideę 
tej szlachetnej Instytucj i , sprawę tę jesz­
cze raz poruszamy, życząc sobie by ar ty­
kuł ten, przeczytany przez ludzi dobrej 
wol i doprowadzi ł do utworzenia w Łodzi 
Pierwszego „k lubu u l iczn ików". 

W ostatnich czasach coraz jaskrawiej 
rzuca się w oczy fakt, iż mimo szeroko 
rozgałęzionego szkolnictwa zwłaszcza 
Powszechnego, ulica Jest wychowawczy ­
nią wielk ie j ilości dzieci. Wy t łumaczyć 
»o sobie należy 

k ry tyczna sytuacją, 
w której masy ludu roboczego znalazły 
s 'c od czasu wie lk ie j wo jny , wskutek usta 
^ jcznych przesileń w przemyśle pozba­
wiających pracy i chleba dziesiątki tysię­
cy ludzi. 
, Cóż mają począć nieszczęśliwi bezro­
botni, obarczeni k i lkorgiem drobnych 
dzieci, skoro zapomoga nie może wys ta r ­
czyć na ich wyżyw ien ie? A ileż to jest 
r c d z i n , które wcale żadnych zapomóg nic 
Pobierają. 
'. Przerażająca nędza 
Jest udziałem tych nieszczęśliwych. I oto 
Wysyłają swe dzieci na ulice, by tam szu­
kały zarobków. Włóczą się po bruku 
wielkomiejskim legjony chłopców, k tórzy 

zaledwie od ziemi odrośl i , 
? to* skazani są na wykolejenie. Spoty-
* a T ny Ich albo bezczynnie włóczących 
Me 

toczących 
Częstowanych I częstujących się og­

niem, bezczelnie wyciągających ręce po 
^hnużne, dopuszczających się niemoral­
nych w y b r y k ó w ! drażniących przekup­
niów ul icznych, wpat ru jących się chciwie 
w okna wys tawowe, które budzą w ich 
S e rcach pożądanie rzeczy, k tóre są dla 
"ich niedostępne, wysta jących przed re­
stauracjami, kabaretami i różnego rodzą-
) u spelunkami, dokąd 

nccl Ich muzyka, 
Urozmaicenie, r oz rywka , gdy używani są 
d ° najróżniejszych sromotnych usług, ma-
W otwar te oczy na „dzieje nocy" , 
deprawując się w zaraniu życia, zatraca­
ne godność człowieka i przygotowując 

mimowol i 

do zawodu złodziejskiego. 
Te plejady różnego rodzaju pokątnych 

t ragarczyków ul icznych, kole jowych, roz 
nosicieli, sprzedawców papierosów, kar t 
obscenicznych, gołębiarzy itp. stanowią 
ranę na organizmie społeczeństwa, którą 
należy czemprędzej leczyć. Czy tamy ze 
zgrozą o miljonach dzieci bezdomnych w 
Rosji bolszewickiej a nie w idz imy tej pla­
gi, acz w mniejszych, na szczęście roz­
miarach, u nas. Powinniśmy walczyć ze 
ziem, w niepodległej Polsce nie powinno 
być dzieci, tak strasznie k rzywdzonych, 
które w przyszłości zasilać będą szeregi 
przestępców kryminalnych. Niestety w ła 
dze państwowe i komunalne nie są w 
możności 

podołać całokszta ł towi , 
tej pracy. Tu musi przyjść władzom t y m 
z pomocą całe społeczeństwo, tworząc 
instytucje opieki nad dziećmi ul icy. 

Opieka nad dziećmi temi powinna po­
wstać przy wydzia le opieki społecznej 
Magistratu i współdziałać z nią w inny in ­
stytucje kul turalno-oświatowe i wycho ­
wawcze, które posiadałyby 

prawo Interwencj i 
oraz egzekutywy publicznej. Ich to za­
daniem by łoby roztaczać opiekę nad ki 
nematografami, kabaretami i innemi lo­
kalami rozrywkowerr i i , dbają o to, b\ 
młodzież nie dopuszczano na w i d o w i s k a . 
nieodpowiednie, zabroniono im sprzedaży 
pism i kar t niemoralnych. Ty le co do ne­
gatywnej strony tej opieki społecznej nad 
dziećmi ul icy. 

Prócz togo opieka ta musi mieć stro­
ny pozy tywno- twórcze, dajpec młodzieży 

wartośc i t rwa le . 
Chodzi o podniesienie poziomu moralnego 
młodzieży nie zapomocą przeciwdziała­
nia i zakazem — lecz twórcze j pomocy 
materialnej i duchowej. 1 tu właśnie do­
niosłą rolę mogą odegrać 

k luby ul iczników. 
istniejące już oddawna zagranicą, gdzie 
opieka nad dziećmi ul icy jest zupełnie Ina 
czej niż u nas postawiona. 

Jak wyglądają takie „ k luby ul iczni­
k ó w " . W poszczególnych punktach mia­
sta urządzane zostają 

sak- ya.ieć. 
które biednym naszym rodzinnym gawro 
ńom zastąpić w inny choćby do pewnego 
ł-topnia dom rodzicielski, gdzieby chło­
piec za niskiem wynagrodzeniem znalazł 
dla siebie skromny posiłek. Przez żołą­

dek bowiem można dopiero t raf ić 
do serca ulicznika. 

Zawsze górnolotne t y rady na temat mo­
ralności i ideałów nie. zdołają go przeko­
nać. Dopiero, gdy 

zziębniętemu w z imowy dzień 
małemu gazeciarzowi, k tó ry od godziny 
5-tej rano aż do zachrypnięcia w y w o ł u j e 
t y t u ł y sprzedawanych gazet: da się 
szklankę gorącej herbaty i kawałek chle­
ba, zacznie pilniej przysłuchiwać się w y ­
wodom o moralności. 

Z k lubów tych musi być wyel imino 
wany pierwiastek urzedowości i dydak-
t y w u . Na czclu klubu ul iczników winni 
stać ludzie, umiejący się dostosować do 
psychologji dzieci u l i cy ; w inn i przema­
wiać do nich w ten sposób, by go zrozu­
miel i , uważając niejako za swego 

starszego kolegę.. 

do którego żyw ią pełne zaufanie. Kierów 
:n'k takiego klubu ul iczników winien pro­
wadzić serdeczne g a w ę d y - z chłopcami, 
v/zbudzajac w nich szlachetne upodo­
bania. 

Należałoby chłopców tych. zaniedba* 
t iych zupełnie pod względem moralnym, 
przysposobić do życia Społecznego przez 
tworzenie w klubach owych kółek czy­
ta nkowych, śpiewaczych, gier rucho-
v /ych, rozbudzić w nich 

uśpione ambicje 
przez sądy koleżeńskie, s tworzyć agen­
dy pracy, k tóreby k ie rowa ły ul iczników 
zamiast do domów poprawy, do szkół i 
rzemiosł. Idąc po tej drodze, oszczędziło­
by się pracy więziennictwu, sądom dia 
nieletnich, uratowałoby sie niejedno życie 
młodziutkie od przedwczesnej śmierci. 

Stworzenie 
ognisk dla dzieci ul icznych 

jest jednym z wie lk ich obowiązków spo­
łecznych, równie wie lk ich, jako zakłady 
dla inwal idów, kalek i starców. Cel jest 
jasny. Nie powinniśmy oddać zachłannej 
okrutnej ul icy wielkomiejskiej ani jedne­
go dziecka' 

T w ó r z m y .k luby u l i czn ików" ! Nie­
chaj nie przebrzmi bez echa apel szlachet 
nego kapłana 

By łoby rzeczą nader pożądaną, aby 
ar tyku ł niniejszy zainicjował dyskusję w 
którejby zabral i głos przedstawiciele sfer 
oedagogicznych i społeczeństwa. 

K. 

Okropna scena w leśnej gęstwinie. 
Celny strzał gajowego. 

Z Katowic donoszą: 
Ga jowy Mazur Józef, sprawdzając 

swój rew i r w pobliżu Pawłow ic , p rzy ła ­
pał na gorącym uczynku uzbrojonego w 
broń palna 

k łusownika, 
ttiejakiego Gwiżdżą ze Strumienia. Ode­
brawszy zatrzymanemu broń — chciał się 
przekonać czy jest nabita. Na ten moment 
czekał widocznie towarzysz Gwiżdżą, 
gdyż wypa l i ł nagle z dubel tówki z odle­
głości 3 k roków do stojącego przed nim 
gajowego, raniąc go w pierś. Gwiżdż zaś 
podniecony widok iem k r w i , rzuci ł się na 
Mazura w y d a r ł mu strzelbę przed chwi lą 
utraconą, a odstąpiwszy na 3 — 4 k rok i 

zmierzy ł do broczącego k rw ią gajowego, 
nie zdążył jednak strzelić, gdyż JDlazur. 
widząc grożący mu śmiercią cios, zdołał 
zebrać opuszczające go s i ły i wypa l i ł w 
plecy Gwiżdżą. Kłusownik 

padł t rupem. 
Śledztwo w y k r y ł o wspólników zabitego 
Gwiżdżą w osobach Gąszczy Franciszka 
i Krzempki Jana ze Strumienia. P rzy re­
wiz j i mieszkań aresztowanych znalezlo 
no strzelby przerobione na karabiny z na­
bojami. Sprawców, k tó rzy częściowo 
przyznal i się do w iny , umieszczono w 
więzieniu w Żorach. Ranny Mazur prze­
b y w a na kuracj i w domu. 

Odkrycie dziatwy szkolne j . 
Pasażer, który nie zdążył zobaczyć brata. 

Z Bydgoszczy donoszą: ' 
Rano na stacji brodnickiej w jednym 

z wagonów I I I klasy pociągu 1322 B y d ­
goszcz — Brodnica, zauważy ły dzieci ja­
kieś rzeczy bez właścic ie la; by ł to 

• płaszcz męski, teka skórzana, skrzynks. 
kapelusz i laska. Wedle adresu na sk rzyn­
ce i l istu do brata stwierdzono, iż chodzi 
tu o jakiegoś Bolesława Medcrskiego bra­
ta Mieczysława M. z Wąbrzeźna. Bilet 
by ł z Bydgoszczy do Grudziącza. Po 
dalszych dochodzeniach odnaleziono i 

właściciela owych rzeczy, lecz 
już martwego 

i bardzo zniekształconego. Przed s tac ł l 
Chełmżą został on przejechany przez po­
ciąg. Czy nieszczęśliwy Wypadł z pocią­
gu, czy też za wcześnie chciał wysiadać, 
narazie nie stwierdzono. Wed ług l is tów 
znalezionych w płaszczu nie zachodzi tu 
samobójstwo. Mederski pisał bowiem 
kartę do brata, w której mu donosi, iż 
obecnie jedzie do Wo l te rów do Grudzią­
dza, a potem go odwiedzi . 

t KRZEWIŃSKI . 

Bf l iETNICf l , 
POWIEŚĆ. 

, Po paru przegranych kawałkach, Fra-
" l a zaproponowała bratu, k tó ry by ł 
Przedmiotem jej dumy i szczerego przy­
wiązania, abv zechciał popisać sie swym 
j-Wewem. zalety którego zdążyła już ko­
cance tak kwieciście zachwalić. 

• I Lodzia znów ujrzała w jego rękach, 
^ t r u m e n t . znany jej jedynie z w y s t a w 
p lepowych. Po chwi l i malec wz ią ł akord 
' a Sitarze i zaczął śpiewać: 

Pogodny wieczór świętego Jana, 
Śliczny pagórek z wieczora. 
Na tym pagórku siedziała matka, 
Trzymała córkie zemglone. 

j-Nie płacz Karolc iu, nie płacz aniele. 
Niejeden Leon na świecie". 
••Chociaż oń u nas nie bywa ł wiele, 
A'e jak wróci 1 — nie r z u c i ' ' 

j-eoś powróci ł — tu już po ślubie. 
,^awią sfę goście v/esemA 
(y Karolina na jęszem łonie v 
J eszy ic\ w usta całuje. 

j 'Ach koniu, konkt wracaj do domu, 
>% ciebie niema tu siana. 
* a m przy dolinte, gdzie st romyk p ły-

Tarn nasza poście! usłana". 

8) Wsiadł na konika, zasalutował. 
Gdzie jego luba, kochana. 
Z kopyta ruszył , iśzabla szczęknęła 
I znikł jak polska ko rona ! " 

Ma ty trubadur interpretował rc ro­
mantyczną pieśń podwórzowych śpiewa­
ków wzorem czeskich harfiarek z prze­
jęciem f dynaraicznemi odcier iami, prze­
wracając z uczuciem oczy w mementach 
najdrastyczniejszych. 

Należało rzeczywiścJe podziiw-ać mu­
zykalność ucha młodtwianego śpiewaka, 
iż mimo akompaniamentu polegającego li 
ty lko na jednym jedynym akordzie, ani 
razu nic wypad ł z fonacji raz obranej, a 
.tbóstwo harmotij i w t ó r u zdawało się wca 
le me w p ł y w a ć u-?fcego na subtelność 
wykonania popularnej pieśni. 

— Ou tak na każde imfie poita&i w y ­
naleźć śpiewkę — szczyci ła sie zdolnoś­
ciami brata Frania. 

— Ze co? — spytała Lodzia, 
— Teraz śpitewat o sobie o I eonie — 

t łumaczyła Silekierkówna. — Jak chcesz, 
to ci o s tarym zaśpiewa. Leoś, wala j o 
McJfe — zwróc i ła sie z prośba do brata, 
a on, widocznie amator popisów woka l ­
nych, nie dał się namawiać i znów śpie-
w a t : 

..Dzisń dobry paniience". 

. A c h to pan Wincenty" . . . 
Potem przyszła kolaj na ałuzje w na­

stępnej piosence do imienia s ios t ry : 

— Takiego drania, 
lak panna Frania 
To nie znał, to nie znał ś w ; a t ! " 

Długo jeszcze bawM Lodzie swemi pio 
senkami domorosły artysta, aż wreszcie 
pan Wincenty wezwaimem do udania się 
r,a spoczynek zakończył trele 'trubadura. 

Po dwóch nocach spędzonych na ko­
szu w nieznanych przez Lodkę dotąd w y ­
godach, Frania zawtadomla ją, że musi 
wracać do domu, albo gdzieindziej szu­
kać sobie noclegu. 

O, wcale nie uśmiechał jej silę moment 
wkroczenia p ierwszy raz na groźne pod­
dasze... 

Ściągając z nóg różowe t r yko ty po 
lekcj i , czyni ia to powoE, rśe śpiesząc sie, 
jakby chciała przedłużyć chwfflę pozosta­
wania w garderobie teatralnej. 

Przez ten czas namyślała sic, co ze 
sobą począć. 

Garderobiana, chodząca wśród zmie­
niających baletowe kośtjumftki na swe do­
mowe sukienki dziewczynek strefowała 
niektóre za brak starania o dobytek rzą­
dowy. Kazała starannilfe składać t r ykoc i -
k i , „paczki . pantofelki i polecała śpiteszyć 
sfę panienkom, gdyż samej jej by ło pilno 
zamknąć wreszcie garderobę, oddać k lu­
cze dyżurnemu woźnemu i powróalć do 
domu. 

Spostrzegłszy, ii HfpsSówina jakby u-
myślmie ociąga sie z przebieraniem, po­
ciągnęła ją za ucho i k rzyknę ta : 

— A ty smarkaczu! Wid'ziiisz, żc pra­
wie wszystk ie już gotowe, a ty jeszcze 
r,a golasa. Ubieraj sie! 

— Goły łepep! Włóż czepek! — o z -

w a ł y się stereotypowe przedrzeinia«iia 
paru koleżanek z różnych stron. 

— T y sama włóż czepek! — odpaKła 
Lodka najbliższej i, rada niieradia, zaczę­
ła się ubierać w swą marną sutótenczynę. 

W tej chwi l i Franib S5)ekiierka już w 
paltociku zbl iżyła sie do garderobianej i 
dygnąwszy, powiedizSała j e j : , Dowidze­
nia pani" . 

Lodka spojrzała na wychodzącą kole­
żankę, jakby w niej szukając zmiłowania, 
ale Frania podeszła Ifcylko do niej. pocało­
wała ją w przelocie w policzek i, podska­
kując na jednej nodze, wyb ieg ła z garde­
roby. 

„Szczęś l iwa" — myślała sobie o niej 
Lodka — „ idzie sobie na smaczny obiad, 
potem się prześpi na koszu i dobra, A ja 
c o ? " 

Ostatnia ze wszystk ich koleżanek dy­
gnęła garderobianej na pożegnanie i leni­
wie, nie śpiesząc sie, zaczęła zstępować 
po szerokich niiskich, wydeptanych przez 
całe szeregi pokoleń bailetniite, schodach 
teatralnych. Stanęła na ul icy i niezdecy-
dowaniie oglądała sde na obSe strony. 

Polem niby zaczęła studiować afisze. 
Wreszcie ruszyła wo lnym krok iem przed 
siebie, gdzie oczy poniosą, ale nic na dół. 
na peryferje miasta, lecz ppftsfto w głów­
ną arterję stol icy. •^im*^j^K 

Pamiętała okolice, przez" które teraz 
przechodziła. Znała je z wędrówek z 
dziadkiem; gdy odprowadzała go na sta­
ł y posterunek pod kościół Świętego K rzy ­
ża. Co chwi la po drodze przystawała 
przed olśniewającemi ją swymi ' przepy­
chem wys tawami sklepów, d . cfn. 
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Z wizytą do ojczyma. 

Dziewczyna z głęboką 
raną w czole. 
Chciwy amant. 

Znana na przedmieściach Łodzi we ­
soła i 

pełna humoru 
dziewczyna, Helena Ciarkówna, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, spacerowała 
wczoraj późnym wieczorem ulicą Brze­
zińską ze swym adoratorem Stefanem 
Borczakicm. Borczak korzystając z przy 
wi le jów zażądał od niej w pewnej chwi l i 
pieniędzy. Bez słowa wyciągnęła z kie­
szeni banknot 20 z ło towy. 

Jest grosz, ale musiz się podzielić. 
Borczak ani myślał o podziale i w y r ­

wawszy z rąk dz iewczyny banknot za­
czął uciekać. Kiedy Borkówna wszczęła 
alarm Borczak stanął i pochwyconym z 
bruku kamieniem 

uderzył dziewczynę 
w głowę. Upadła na ziemię. Nieprzy­
tomną, z głęboką raną czoła, dziewczynę 
podnieśli przechodnie i odwieźl i na sta­
cje pogotowia ratunkowego, gdzie jej u-
dzielono pomocy. Borczakicm zaopieko­
wała się policja. 

8óJ dziewcząt 
w bramie. 

Trzy aresztowano, dwie 
opatrzyło pogotowie. 

Wczora j wieczorem ulica Andrzeja 
była widownią awantury stoczonej przez 
kilka 

wyróżowanych damulek 
z pół świadka. Około godziny 12 wie­
czorem w bramie domu nr. 33, stało ki lka 
cór Erosa i ćmiło papierosy. W pewnej 
chwi l i doszło do nieporozumienia. W o ­
jowniczo usposobione dz iewczyny, w 
pewnej chwi l i rozpoczęły bójkę. Awan­
turnice poczęły bić się kluczami, drapać 
buzie wymanik i rowanemi paznokietkami 
Ki lku przechodniów usi łowało z l ikwido­
wać bójkę, lecz rozindyczone ..damy" 
p rzyw i ta ły ich takiemi epitetami, że 

szybko uciekl i . 
W chwilę później zjawiła się policja I 
wnet awanturę z l ikwidowała. T r z y ucze 
stniczki bójki , a mianowicie Aniela Całus. 
Genowefa Bruk i Stefanja Manik 

zostały aresztowane, 
dwom innym udzielono pomocy na stacji 
miejskiego pogotoyyia ratunkowego. 

PSJa*'- k*My wvp̂ł nói 

butelki ługu. 
Generalne pranie w domu. 

38-lettr Marcin Gardaw&kk zamiesz­
ka ły przy ulicy Pryncypalnej 80, nie mótrl 
'.ibejść s ;e 

bez wódk i . 
Małżonka jego nie mogąc w żaden 

Sposób wpłynąć ha pijaka pogodziła się 
z losem i obojętnie- patrzyła na butelki 
wódki porozstawiane yy mieszkaniu. 

Wczora j ( iardawska urządziła gene­
ralne pranie, a butelko z ługiem postawiła 
na stole Kiedy Gardawski wróc i ł z pracy 
bez pytania wziął ową butelkę i przym­
knąwszy !ub ; eżne oczy 

zaczął z niej pić. 
. Za^ im spostrzegł, że sie pomyl i ł chwy 

c i ty g>>okfóH,n;e bóle. 
Gardawskiego odwieziono karetka 

miejskiego pogotowia ratunkowego na ku 
rację do szpitala przy Zbiorrci Miejskiej. 

W dniu wczorajszym Bolesław W i l ­
czak zamieszkały przy ul icy Wesołej 30, 
postanowił 

okraść ojczyma. 
Mateusza Słoneckiego, zamieszkałego we 
wsi Mchy pod Łodzią. 

W tym celu bawi ł u ojczyma przez 
dzień cały, pomógł mu nawet w młocce 
kiedy zaś pracę skończyli późnym w ie ­
czorem, zdecydował się przenocować w 
chacie Słoneckiego. 

Kiedy znużeni pracą wieśniacy usnęli, 
Wi lczak podniósł się z łóżka i splądro-
wayyszy izbę, skradłszy o jczymowi 

700 z ło tych , 
bochen chleba i 3 k w a r t y masła zbiegł. 
Psy podwórzowe na widok człovvieka za­
częły głośno ujadać. Przebudzi ł się Sło-
necki i spostrzgłszy ucieczkę pasierba 
oraz popełnioną przez niego kradzież, za­
czął 

uciekiniera ścigać 
z całą swą rodzina. Wi lczakowi jednak 
że udało się uciec. Wieśniak zrezygno­
wa ł z dalszej pogoni i zawiadomił najbliż­
szy posterunek policji powiatowej . 

Bolesława Wi lczka poszukuje obecnie 
policja. 

Podejrzenie . 

Synek: — Dokąd tatuś niesie ten zegar? 
Ojciec: — Do z e g a r m i s t r z a . . . 
Synek: — Czy aby nie do tego, ictóry 

sprzedaje wódeczkę ? 

Łowicki kożuch wesołego chłopka. 
Bezskuteczne poszukiwania.. 

Wincenty Nowick i , gospodarz ze ws i 
Andrzejów pod Łodzią, po ukończonym 
targu w Łodzi , postanowił 

napić się 
na drogę. Zostawi ł tedy konie z wozem 
przed knajpą i poprosiwszy restauratora, 
aby od czasu do czasu spojrzał na konie 
— zajął się kiel iszkiem. Wódka tak b a r * 
dzo rozgrzała wieśniaka; że aż się zaczął • 
pocić. Nie zwlekając tedy wyszedł przed 
knajpę, rzuci ł na wóz długi swój kożuch, 
kupiony niespełna przed miesiącem na jar 
marku w Łowiczu , 

za cenc 480 z ło tych 
i wróc i ł do kieliszka. Kiedy w y p i ł całą 
butelkę zapalił papierosa i wyszedł na u-
licę. Gdy rzucił okiem na wóz, w y d ł u ­
ży ła się mu mina, bowiem zauważył brak 
kożucha. Wieśniak wszczął alarm. Zbie­
gli się przechodnie i w raz z poszkodowa­
nym zaczęli przetrząsać bramy i podwó­
rza pobliskich posesyj, lecz amatora ko­
żucha 

nie ujęto. 
Poszkodowany kmiotek o kradzieży za-
meldoyyał w komisarjacic policj i. 

Bek zranionej kozy 
zaalarmował właściciela komórki. 

Stanisław śmigielski , zamieszkały 
przy ulicy Obywatelskiej 101 postawił 
w łasnym kosztem 

dużą komórkę, 
w której umieścił kilkanaście królilkóyy. 
trochę drobiu i k i jka kóz. Przed ewentual 
ną kradzieżą Śmigielski kupił do dozoro­
wania komórk i psa. Pies ten bronił do­
stępu niepożądanym- gość iłom, lecz nagle 
przed paru dniami zginał w niewyjaśnio­
ny sposób 

Śmigielski zrezygnował z kupna dru­
giego psa i komórkę pozostawiał ty lko 
pod opieką... k łódki . t 

Ubiegłej nocy Śmigielskiego zbudził 
przeraźl iwy bek kóz. 

Uzbroiwszy sie w siekierę wyb ieg ł na 
podwórze. Komórka była otwar ta, a zda-
'a zauważył sy lwetk i r t rzech uciekających 
mężczyzn. By l i to złodzieje.- Skradł* oni 
.;ak się okazało Wszys tk ie k u r y i kaczki 
w ilości 

30 sztuk. 
Usi łował: również zabrać kozę i w t ym 
celu 

poderżnęli jej gardło, 
kiedy jednak zwierzę zaczęło beczeć rztt-
c?li się do ucieczki. 

Poszkodowany Śmigielski zameldował 
o kradzieży policj i, k tóra poszukuje 
sorawców kradzieży. 

Trzy ofiary własne] nieostrożności. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź. 18. 1. — W ciągu dnia wczora j ­
szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkoyvego zanotowano następujące w y ­
padki : Na ulicy Ńowomiejskiej przygnie­
ciony został wózkiem naładowanym me­
blami 

12-letni Jan Goloniak. 
zamieszkały przy ul icy Feliksa 7. Chło­
piec odniósł ogólne obrażenia. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szoitala An-
nv-Mar j i 

W nodwórzu orzv uncy Andrzeja 53-

55 podczas zdejmowania drzewa z wozów 
spadł ciężki kloc. 

k tó rym przygnieceni zostali 54-letni Nu-
chem Rubinsztejn. woźnica, zamieszkały 
przy ul icy Nowo-Ccgielnianej 72 i 26-letni 
Stanisław Skopiak zamieszkały przy uli 
cv Suwalskiej Zawezwany lekarz pogo­
towia ratunkowego po udzieleniu pomo­
cy Skopiaka pozostawił na miejscu, nato­
miast Rubinsztejna ze.złamanem 

żebrem i noga 
przewieziono w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala im. Poznańskich. 

Dziewiąte uderzenie Gongu. 
Wystawiony ostatnio „wielki -bigos w lH 

częściach" iak gtoszą afisze, programy i orf 
szenia, cieszy się dużem powodzeniem. bowi<l 
ma jedna walną zaletę: rosnące tempo i rostrtj 
silę humoru w miarę rozwoju akcji. Dynamiktrlj 
tnizmu tkwi przedewszystkiem w dowcipnych Ą 
wiedzoniach I zabawnych pointach stów doi* 
innych przez błyskotliwe pióra. 

Tym zaletom zawdzięcza wystawiona TtĄ 
żywy oddźwięk na widowni, do czego rówifl 
ir:'Vczyntto się bardzo efektowne wykonanie. 1 
Najpiękniejszym numerem ostatniej premiery W 
„Kabaret panów z Wiejskiej". Inaczej „Szal z Oj 
newy", pełen wspaniałych karykatur zc <w!*, 
l.olityczncgo. Witos w wykonaniu dyr. Jastrtl 
•:a — ,;onn plus ultra". Również Czesław SM 
nlcczny oraz Laskowski swemi dowotpncmi W 
acjamt I piosenkami o dużej wartości satyrycz" 
iczśmleszyli widownię do łez. 

7. zespołu kobiecego wyróżniły się: „naiol 
na" Jaskówna w frywolnej piosence oraz Scrłl 
na Talarico w nastrojowym utworze Nela P-
Jego syn". 

Nowy gość , Gongu" Larisa Aleksta z hiszPi 
skini temperamentem wykonała swe prndutM 
wokalno-taneczne. Ten kwiatek egzotyczny fi 
ranżerji dyr. Jastrzębca osiągnął w Łodzi rtłet] 
wały sukces, bowiem powtał na zadymionych Ą 
dzlan aromatem Południa. 

Pannę Wikcie Popiclcwska ze „szczerbce! 
w ustach, gdybym ją spotkał w jakiemś biurze *] 
służby don owej bez namysłu /.godziłbym ją Ą 
wet za... 5(1 złotych miesięcznic, taka była pr»f 

dziwa i naturalna. P. Popielcwska może stiisił| 
zaliczyć rolę służącej do swych najlepszych krłj 
ly j . Dama z pieprzykicm w wykonauln Hli 
Runowicckiej, tchnęła wielkomiejskim szykM 

r.o i... błyszczącą jak słońce toatetą. Wspólni* 
Bolciem Kamińsklm bawiła dłuższy czas ptiblld 
ność, a szczególniej brzydszą lej połowi,. Patfl 
tyczną recytację dyr. Jastrzębca nagrodzono 
gicmi oklaskami. 

Wymienić jeszcze wypada bohatera z plcr» 
szej części programu Czesława Skoctec-znego ł 
przeglądzie prasy łódzkiej orax .Nowosielski^ 
w miłej piosence ,.Twa mała dłoń". 

Część choreograficzną progratrw wypełnili ł 
łącznie Soboltówna i Wojnar, którym nie zbył 
na pomysłach. Obydwa wyst<jpy teł pary W | 
tc-wej są ozdobą programu. Obserwnłąc ich I 
wolncjc taneczne, widz zapomniał zupełnie o „n 
glątkach", którym dyrekcja udzieJHa urlopu, I 
Rewja podoba sic publiczności I powodzenie t 
:apewnione. " •' ' 

Tragedja niewin* 
nie posądzonej; 

Dramat 
dwojga małżonków. 

Z Poznania donoszą: 
W Poznaniu przy ul. Ogrodowej % 

mieszkał w charakterze sublokatora dx 
rektor poznańskiego oddziału „FanameW 
27-Ietni Adolf Baruchsen z żoną Lid ją. I 

Od pewnego czasu pomiędzy małżofl 
kami dochodziło 

do nieporozumień, 
a wczora j rano Baruchsen pomówi ł s*j 
żonę o niewierność T w czasie sporu OT 
dobno kazał jej opuścić mieszkanie. 

Na powyższe zarzuty ambitna ko tw 
ta zareagowała w sposób bardzo t rag ik 
ny, gdyż schwyc iwszy rewolwer , ciężi" 
postrzeli ła się w szyję. 1 

Przywołane pogotowie przewioz ło • 
peratkę do lecznicy w stanie bardzo c M 
k im. 

W drodze do lecznicy samobójczy! 
towarzyszy ł mąż, o k tó rym zachowujW 
przytomność desperatka nie chciała \ \ 
słyszeć. Nawet w idok jego oddzia ływi 
na ranną drażniąco. 

Niebawem Baruchsen nabrał przeW 
nania, iż rana postrzałowa żony jest b 4 
dzo ciężka i grozi jej, jeżeli nie śmierć* 
to w każdym razie cfęźkłem kalectwefl 

W tern przekonaniu Baruchsen po^J 
cił do biura, które mieści się w pasażu «§i 
na „Apo l lo" , P iekary 17. i tak około gof l 
14 wystarzałem z rewo lweru 

odebrał sobie życie. 
Baruchsenowie mniej więcej pr«M 

miesiącem przyby l i do Poznania z Ł o t ^ l 
gdzie Baruchsen b y ł k ierownik iem °1 
działu „Fanametu" w Rydze. . 9 

2 SPORT. B 

Turyści dc 
E< 

Dowiadujemy się, że 
rencyj k lubów l igowyc l 
delegaci Turys tów i War ' 
Porozumieniu postanowil i 

Rozgry 
roz| 

Jak się dowiadujemy 
kowem posiedzeniu L ig i 
Począć r ozg rywk i o mis 
^" dniu 18 marca. Tego 
Wszędzie przeciwnicy lo 
todn 'Juryści i ŁKS. W 

0 młóć 
Zw. Zw. interw« 
(C-S) Na ostatnicm p 

dzeniu Związki ] Związkó 
Ustanowiono wystąpić 
Oświaty o cofnięcie wz f 

W spr 
Związek Związk< 

Wobec zrozumiałego 
Wywołał w polskim Świ 
^tatni komunikat Polskie 

Sześciodniowi 
w Lipsk 

Girardengo — Negrini — 
^ i o w y m wyścigu w cykle 

Masze 
Praca na 

Państwowy Urząd W y 
cznego w programie swyc 
z w i e r a również obszerna 
s°bienia wojskowego. 

Przysposobienie wojsk 
" e Jest przez fachowych t 
5. t ruktorów cyw i lnych n 
p olsk i . 

W pracy tej udział bioi 
[? yszenia społeczne, k lub j 
m«odzież szkolna. 

Kierownicy przysposo 
W c j?o ujmują w szerokim 

a d ogólnem wyrob ien i 

No 
f z y ulfcy Rzgowskiej zos 

\wov,bytek x ' t e i M , ! z y ' I c t 6 , r y 2 

^_*>winj, jjfc j doborem abrse. 
&'C na czoło wszystkich k ^.* s t a. ale nawet mógłby bez 

*Vl ^ t y ' e z a S D ' 1 i , w " ' c ' e z kin 
'^anego ostatnio w kinie ..A 
^Jnitrescu", nie powstydzMt 
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z Genewy. 
uderzenie Gongu 

>tatnlo „wielki -bigos w 
>szą afisze, programy i 
duzem powodzeniem, bo 

ilete: rosnące tempo i n 
re rozwoju akcji. Dynami 
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Turyści doszli do'porozumienia z Wartą. 
Echa zeszłorocznego meczu. 

Dowiadujemy się, że w czasie konfe-
wszystkiem w dowcipnych-! rencyj k lubów l igowych w Warszawie 
awnycii pointach sićw doW delegaci Turys tów i W a r t y po obopólnem 
kotliwe pióra. j Porozumieniu postanowil i wycofać akta 
:awdziecza wystawiona rel| 

Rozgrywki 6 mistrzostwo Polski 

sprawy z Zarządu L ig i w sprawie zeszło­
rocznego meczu o mistrzostwo Polski w 
Poznaniu k tó ry jak wiadomo zakończył 
sie skandalem. 

a widowni, do czego rówwl 
rdzo efektowne wykonanie. 1 
imerem ostatniej premiery n 
Wiejskiej", inaczej „Szal z <j 
aniałyeli katykattrr ze śv»| 
> w wykonaniu dyr. JastrJ 
lUra". Również Czesław 
owskl swemi dowcłpneml 
i o dużej wartości satyry 
mię do tez. 
:cego wyróżniły się: „natOt 
rywolnej piosence oraz Serf 
strojowym utworze Nela P 

ngn" Larisa Aleksja z hlszi 
im wykonała swe produl 
Ten kwiatek egzotyczny t 
:ębca osiągnął w Łodzi nleW 
•m powtał na zadymionych \ 
>łudr.ia. 
Popielewska ze „szczerbę* 
ią spotkał w jakiems biurze i 
;z namysłu zgodziłbym ja I 
i miesięcznic, taka była pr*! 
P. Popielewska może słuslj 
;cj do swych najlepszych kn] 
zykiem w wykonaniu Hi 
m;la wielkomiejskim szykł 
iak słońce toaletą. Wspólnfll 

bawiła dłuższy czas pubHł 
i br/vds/,i lej połowę. Patii 
yr. Jastrzębca nagrodzono Ą 

rozpoczną się w dniu 18 marca. 
Jak sie dowiadujemy na poniedział-

kowem posiedzeniu L ig i uchwalono roz­
począć rozg rywk i o mistrzostwo Polski 
w" dniu 18 marca. Tego dnia grać będą 
wszędzie przeciwnicy lokalu; a więc w 
Łod<i 'Juryści i ŁKS. W skład cxt ra kla­

sy wcl iodzi również w b. r. Cracovia i 
Śląsk (Siemianowice) zeszłorocz. mistrz 
l ig okręgowych. Kalendarzyk pierwszej 
rundy rozgrywek o mistrzostwo Polski 
ogłoszony będzie w dniu jutrzejszym. 

0 młodzież w klubach sportowych. 
Zw. Zw. interweniować będzie w Ministerstwie Oświaty. 
(C-S) Na ostatnicm plcnarnem posie­

dzeniu Związku Związków jednogłośnie 
Jtostanowlono wystąpić do Ministerstwa 
oświa ty o cofnięcie względnie zmodyf i ­

kowanie okólnika, zawierającego zakaz 
należenia młodzieży szkolnej do klubów 
snor towych. 

W sprawie ekspedycji z imowe j . 
Związek Związków nie aprobuje uchwały Polsk. Komitetu 

Olimpijskiego. 
Wobec zrozumiałego oburzenia, jakie 

Wywołał w polskim świecie spor towym 
l^hitni komunikat Polskiego Kom. Olimp.. 

Sześciodniowe wyścigi 
w Lipsku. 

it wypada bohatera z 
nu Czesława Skończ 
łódzkiej: oraz .Nowosielskie! 
Twa mata dłpń". 
ficzną programu wypełnili i 
i Wojnar, którym nie zbył 

-dwa wystęrpy tej pary bal1 

irogramii: Obserwując ich I 
'idz zapomniał zupełnie o „ • 
dyrekcja udzieliła urlopu. | 
publiczności t powodzenie * 

i i a mewm 
isądzonej. 
)ramat 
małżonków. 

Negrini — zwycięzcy w 6-
l ipskim. 

onoszą: 
przy ul. Ogrodoweĵ  EHBjflj 

rak terze sublokatora <W [IjflpJH 
ego oddziału „Fanametw ' — • — 
iruchsen z żoną Lid ją. I ( j j , 
czasu pomiędzy małżoi' dr,;* n g 0 

^towym wyścigu w cyklodromie 
porozumień* 
Baruchsen pomówi ł 
aść 1 w czasie sporu w 
opuścić mieszkanie. 

zarzuty ambitna kobfl 
sy sposób bardzo t rag ić c . Państwowy Urząd Wychowania F izy -
: iwszy rewo lwer c ię** , . , e f f o w programie swych l icznych prac 

' a ^ i e r a również obszerny dział przyspo­
r z e n i a wojskowego. 

Przysposobienie wojskowe prowadzo-

z którego wyn ika , że aż 23 przedstawi­
cieli oficjalnych ma wyjechać do St. Mo-
ri tz na Igrzyska Zimowe, zwrócono się do 
wicepr. Z. Z. i do dyr . Państw. Urz. W . F. 
pułk. Ulr icha o wyjaśnienie tej dziwnej 
kwest j l . Pułk. Ulr ich oświadczył w dniu 
wczora jszym, że Komitet W y k o n a w c z y 
Z. Z. powziął uchwałę, na mocy które j 
skład delegacji oficjalnej ustalono nastę­
pująco: k ierownik ekspedycji pułk. Bob­
kowsk i , reprezentanci Polsk. Kom. Olimp, 
pp. Lubomirsk i , ZnajdowskI i Christel-
"bauer (na własny koszt), sekretarz p. Ol • 
życk i , narc iarstwo p. Facher, hokej p. 
Osiechnski-Czapski, bobsleigh p. Plater 
(w łasny koszt, patrol narciarski — oficer 
wyznaczony przez M. S. W . kpt. Łuck i . 
Tymczasem komisja ol impijska uchwal i ła 
skład ten znacznie rozszerzyć, jednak 
projekt ten nie uzyskał na plcnarnem po 
siedzeniu Z. Z. aprobaty. Zarząd Z. Z. za­
akceptował natomiast skład ekspedycji 
zaproponowany przez Kom. W y k o n . Z. Z. 
Naturalnie, że szereg osób oficjalnych je­
chać może na koszt własny, a szereg 
dziennikarzy na koszt swych redakcyj . 

Państw. Urz. W . F. nie w y s y ł a na 
Igrzyska Zimowe swego specjalnego de­
legata, natomiast pojedzie prawdopodob­
nie przedstawiciel P U W F na Olimpjadę 
w Amsterdamie. 

Na zakończenie pułk. Ul r ich dodał, te 
zbiórka fuduszu na Olimpjadę powinna Iść 
bardziej intensywnie, gdyż prel iminowa 
ne na ten cel k w o t y przez sfery rządowa 
nie wystarczą, a w żadnym wypadku pod 
wyższone nie zostaną. 

szyję. 
Dgotowie przewiozło 
icy w stanie bardzo cfó! 

i 7* Jes 

A K t. 0 r ' ) lecznicy samobójczy' p 0 j , 
' o k tó rym zachowują" 

cywi lnych na terenie całej 
n ° Jest przez fachowych of icerów lub in-

Iktoi 
ski. 
W F 

w l d o k j e g o " o d d z i a ł y ^ î gf« 
''Odzież szkolna. 

śperatka n i e T h d a l a ' i j tZyf p r a c y t e > "dz ia ł biorą liczne stowa-

co. 
iruchsen nabrał przelej 
s t rza łowa żony jest \A 
si jej, jeżeli nie śmierefl 
złe cfężlcłem' kalectwem 
imaniu Baruchsen powfl 
e mieści się w pasażu 9 
:ary 17, i tak około goĄ 
z rewo lwery 
ał sobie życie, 
ie mniej więcej pr* 
yl i do Poznania z Ł o 

by ł k ierownik iem 
i" w Rydze. 

lad 

Maszerują chłopcy, maszerują... 
Praca nad przysposobieniem wojskowem. 

swych pupilów. Prócz gimnastyki , jak 
musztra itp. wysoko postawiony jest dział 
strzelectwa oraz szeregu innych sportów 
Specjalna uwaga zwracana jest na konku­
rencje w marszu, ze względu, że specjał 
ność ta odgrywa dużą rolę w przyszłej 
służbie żołnierskiej. 

Organizowane przez poszczególne kie 
rown ic twa p. w . zawody w marszu cie­
szą się stale wzrastającem powodzeniem. 
Setki młodych ludzi biorą w nich udział r 
wykazują stale wzrastającą sprawność i 
polepszenie w y n i k ó w . 

szenia społeczne, k luby sportowe oraz 

^ Kierownicy przysposobienia wojsko-
e £ to ujmują w szerokim stopniu prace 

ogólnem wyrobieniem cielesnent 

Nowa placówka X Muzy. 
Pr.. 

frytek X-tej Muzy, który zarówno wyglądem 

' j s 
n'last 

jak i doborem obrazów niełylko wy-
na czoło wszystkich km na peryferiach 

Mi 
V 

*• ale naiwet mógłby bez przesady pozosta-
w tyl e za sobą wiele z km śródmieścia. W y . 

^tlanejro ostatnio w kinie 
rescu 

.Mewa" obraz „Ksij 
nie powstydziłby się żaden pierw 

szorzędny teatr, który notabene pobiera potrójne 
przynajmniej ceny wstępu. Doskonały aparat w 
połączeniu z nowemi taśmami rzuca na ekran 
(brązy tak doskonałe i czy&te w wykonaniu, że 
widz znajduje prawdziwa przyjemność w ich oglą 
dania. 

Nowej placówce życzymy zasłużonego powo­
dzeń* => 

Czy sok z kiszonef kapusty 
daje człowiekowi impuls do znojnej pracy $ 

Rajska Kal i fornja, k tóra przez umiejęt 
ną propagandę doprowadzi ła wszystk ie 
Stany amerykańskie do picia soku z po­
marańczy i swe sławne, świeże owoce 
dostarczała w wie lk ich ilościach na ta­
jemny w y r ó b alkoholu, — została obecnie 
opanowana 

nową manja. 
która gwał townie zmniejszyła zapotrze­
bowanie na ich owoce i w ina. T y m no­
w y m napojem jest sok z kiszonej kapu­
s t y : sprzedawcy środków żywności o-
świadczają, że początkowo manja ta opa­
nowała północną cześć kraju, obecnie zaś 
święci ona zwycięsk i pochód przez połud­

niową część. Podobno wprowadz i ł ją do 
Los Angelos pewien 

karlsbadzki lekarz. 
Początkowo każda gospodyni "sama przy­
go towywa ła sok z kiszonej kapusty, lec:: 
po pewnym czasie pewien w ie l k i sprze­
dawca środków żywnośc iowych, wypu ­
ścił na rynek tysiące flaszek z ulubionym 
sokiem, zaopatrzonym e t y k i e t a m i ! 

marką ochronną. 
Ludność uważa, że sok z kiszonej kapusty 
zawiera w sobie siłę życiową, czyści 
k rew i czyni cz łowieka zdolnym do t rud­
nej i ciężkiej pracy. 

Drakońskie metody cenzury angielskiej. 
Anglja broni swoich fabrykatów teatralnych. 

Od trzech lat cenzura angielska obcho 
dzi się drakońsko z francuskiemi 

sztukami teatralnemu 
Pod pozorem ..niemoralności" nie 

wpuszcza do Anglj i najnowszej produkcji 
teatralnej paryskiej . 

W ten sposób „u t rącono" w Angl j i 
Bourdeta — „Niewoln icę" , i słynną sztu­
kę Lenormanda „Samum", nie licząc in­
nych u tworów dramatycznych słabszej 
mark i . 

Francuska prasa, oburzona tern bez-
względnem stanowiskiem 

cenzury londyńskiej, 
zapytuje, czy istotnie dzieła teatralne 
Francuzów są niemoralne i obrażają uczu 
cia angielskie. 

Nie i nie. 
Cenzura londyńska prowadzi jednak 

„szowinistyczną po l i tykę" i nie chce do­
puścić na angielskie scenv sztuk francu­
skiego pochodzenia, powodując sic wzglę 
darni na swych własnych autorów, któ 
rych wcale 

nie g rywa ia w Paryżu. 
Charakterystyczne w tej sprawie za-

.:ął stanowisko jeden ze znakomitych an­
gielskich k r y t y k ó w teatralnych S. W. 
Haryey. 

— Na wymianę dzieł ar tystycznych 
możemy sie zgodzić, ale na zarzucanie 
nas obcą twórczością — nigdy. Zagrani­
cznych geniuszów uznajemy — wyrobn i ­
ków zaś mamy swoich. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
B A W E Ł N A . 

Nowy York, 17. 1. Amerykańska. Otwarcie. 
Grudzień 17.87, styczeń 18.60 — 62, marzec 18.55 
— 60, maj 18.65 — 67. lipiec 18.45 — 47, paździer­
nik 17.87 — 90. > 

I. not. śr. grudzień 17.87, styczeń 18.59, marzec 
18.63, maj 18.73, lipiec 18.51, październik 1753. 

JI. not. ŚT grudzień 17.93, styczeń 18.67, marzec 
18.67, maj 18.75, Upiec 18.56, październik 17.97. 

Zamkniecie. Listopad 18.01. grudzień 17.92, sty­
czeń 18.60 — 61, maTzeC 1,8.60 — 61, październik 
17.98 do 18. 

Nowy Orlean, 17. 1. Amerykańska. Styczeń 18.16 

marzec 18.35 — 37, maj 18.31 — 34, lipiec 18.1! 
październik 17.62, listopad 17.57. 

Liverpool. 17. I. Amerykańska. Styczeń 10.04. 
luty 10.01, marzec 10, kwiecień 9.95, maj 9.94, 
czerwiec 9.86, lipiec 9.84, sierpień 9.70, wrzesień 
9.57, październik 9,46, listopad 9.40, grudzień 9.40 

Liverpool, 17. l. Egipska. Marzec 17.15, mai 
17.26, listopad 17.32. 

Aleksandria, 17. 1. Egipska. SakelarłdJs. Sty­
czeń 34.63, marzec 35, maj 35.15, listopad 35.40. 
(7 Ashmotmi. Luty 26.52, kwiecień 26.61. czerwiec 
26.68, październik 26. 

Giełda pieniężna nie nadeszła. , 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na zebraniu walutowcm zapotrzebowanie na 
dewizy było bardzo małe i zostało z łatwością 
1 okryte, a część dewiz na Londyn i Paryż do­
starczyły banki prywatne, resztę natomiast po. 
krył Bank Polski. Prócz utrzymanej Pragi, pozo-
ftałe dewizy kształtowały się zniżkowo. głównie 
wskutek załamania się kursu funta angielskiego. 
Bank Polski płacił nada! utrzymane kursy, w pry 
watnych obrotach zaś płacono za dolary od dłuż­
szego już czasu utrzymujące się na jednakowym 
l-ozlomie 8.86 1 pół. Na giełdzie sprzedano nie­
znaczni; partie funtów gotówkowych po kursie 
43.45 i pół, złoto 4 67 i pół w żądaniu — bez tran­
sakcji. 

PAPIERY P R O C E N T O W E NIEJEDNO­
L I T E . 

Z papierów państwowych słabszą tendencje 
miała 5 proc. Pożyczka Konwersyjna, mocniejszą 
zaś 5 proc. Pożyczka Konwersyjna Kolejowa, po­
zostałe natomiast były utrzymane. Listy zastaw­
ne ziemskie były słabsze, mocniejsze 8 proc. mi.-j 
'kie i 8 proc. m. Lodzi, pozostałe zaś miejskie r>-
trzymane. Obligacjami zainteresowanie małe przy 
tendencyji słabszej. Drobne transakcje robioni 
4 i pół proc. miejskiemi w drobnych odcinkach 
l>o 62.25. 

M A Ł E O B R O T Y A K C J A M I . 
Przed giełdą kulisa robiła obroty bardzo ma­

łe i wogóle daje/ się wyczuć powrót do dawnej 
rsnałości i małej chęci dokonywania tranzakcyj. 
?dyż publiczność nie udziela bankom żadnych zła 
ceń do kupna. O ile w pierwszej połowie zebrania 
przy obrotach małych panowała jeszcze tenden-
i ja utrzymana z odcieniem 'ekok zwyżkowym, o 
•yle w drugiej połowie nastąpiło załamanie i ma-
•erjał cały był w zaofiaiowaniu, co odbiło się w 
t ierwszym rzędzie na kursach akcyj Banku Pol­
skiego i metalurgicznych. 

Grupą bankową obroty ograniczone przy 

względnie mocnej tendencji dla Banku Zachodnie­
go, którym jednak ilość tranzakcyj była mata, a 
słabszej dla Banku Polskiego. Pozostałe akcje te­
go działu utrzymywały, się przy małem zaintere­
sowaniu. 

O 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BEZ ZMIAN 
Warszawa, 1S stycznia. — Tranzakcje na gieł­

dzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. stacji 
załad., w nawiasach fr. Warszawa. Pszenica po­
morska (53.00), żyto kongresowe 39.75 — 39.65 — 
140.75) — t41.25), otręby żytiite 26.25. Ceny or­
ientacyjne, ustalone przez komisję notowań fr. 
Warszawa. Owies 36.00 —- 38.00, Jęczmień brow. 
42.00, przemiał 38.00. Mąka pszennia warsz., lu­
belska i kresowa 4/0 A 82.00 — 85.00, mąka 
pszenna 4/0 74.00 — 77.00, mąka żytnia pytlów,', 
f 5 procentowa 56.00 — 58.00, otręby pszenne 28.U0 
— 29.00. Usposobienie spokojne. Obroty małe. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : F. Wójcickiego, 

Napiórkowskiego 27. W . Danieleckiego, 
P io t rkowska 127, P. Unickiego i Cymme-
ra, Wólczańska 37. J. Hartmana. Młynar ­
ska 1, J. Kahana. Aleksandrowska 80. (b) 

Pamiętajcie o inwalidacb 
wojennych! 
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Nr. * 

Dokąd pójdziemy wieczorem? Przed paryskim parlamentem. 

Onłata pocztowa ni 

Wysławi 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czrtelnla W w Ł O D H V 
audycje ^ ^ U > ^ ^ * 

radiofoniczne. & 

(Park im 
?nkie-
wlcza.) 

Otw arta 
od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kineir.ainsiraf Oświa towy. 
Piotr W i e l k i 

Dce:atek S3".sów: o godz 4. 6. 8 I 10 

„Apo l lo" — Belphegor - część 2-ga 
Pic.-ątek seansów: o zodz 4. 6, 8 1 10 

„Gasino'' - Mogi ła nieznanego żołnierza 
P o e t e k seansów: o, godz. 4. 6. 8 I 10 

„C7*T* - '—N iewo ln i ca z Szanghaju. 
Po:zV-*k seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„ C o r s o " : — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. js»a»n' 9 30 

„Dom L u d o w y " — „Na małei stacyjce" 
Początek przedstawień o god'.. 5 l pół po pot. 

„Orand-k inn" — Szatańska Syrena 
i —•• j l j n o nieczynne. 

„ M e w a " : — Królowa Przedmieścia. 
„M imoza" . — Niewinnie posadzony 
..Nowości" — Gwał tu co się dzieje 
„Odeon" — Książę czarnych flor 

Poc;atek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
..Resursa" Ben Hur 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 
•Spksndid". — Casanowa 

Pfczntek seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 

Soółdzlelnla Pracowników Państwowych 
Marsy l janka 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

/SUFAKKFOFIK 
NNT *Ł*I*>-IC\.-ET *Am*M jrvv/-! r**'*****"*1' 

••(Id his»M Jtom) W»is»y « I J!-R**+R 
LIN MfMT*. I*.:VT*R< ^^MTMMIMR >*» *» 

TEATR MIEJSKI. 
P/.iś raz jeszcze na przedstawieniu wieczoro-

wein itc-ieśzrtd krntochwila paryska Tristana Ber­
narda „Kawiarenka" z K Szubert.'m. Ceny zni­
żone. 

Jutro, czwartek, również ostatni raz na przed­
stawieniu :wieczorowem „Pccr Gynt" z Jerzym 
WóskówskW Przedstawienie dostępne dla wszy­
stkich. Ceny zniżone. 

W piątek „Tajfun" z Janem Boncckim. 

TEATR K A M E R A L N Y 
daje dziś. środa,- ostatnie wieczorowe powtórze­
nie dowcipnej, finezyjnej komcdji S. Gtiitry „Ase­
kuracja wierności". Cehy zniżone. 

Jutro, czwartek, oraz w dalszym ciągu w so­
botę i niedzielę świeżo wystawiony nastrojowy 
„Śnieg" Przybyszewskiego. Czwartek i sobota 
etny zniżone. 

W piątek, raz jeszcze „Radość kochania" z St. 
Jarkowską i A. Kwiatkowskim po cenach zniżo­
nych. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś o godz. 4 min. 20 po pol. dla młodzieży 
szkolnej komedja w 3-ch aktach Al. hr.- F rcd r v 
„Pan Oeldhab": wieczorem o godz. 8.20 świet" 
operetka w 3-ch aktach „Wesoła para". 

TFATR ŁJT.-A RTYSTYCZNY ..OONO" 
Dziś powtórzenie onegdajszej premiery rcwl' 

aktualno-polityczne^ p. t. „Szal z Genewy". Na* 
większem powodzeniem cieszy się sketsch tytuł« 
wy w koncertowem wykonaniu pp. Cybulskiego 
Jastrzębca. Kamińskicgo, NowosieKkicgo. I.askow 
skiego i Skonicctncgo. Zapowiadają po. W. Ja 
strzebiec i C. Cybulski. 

CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś i codziennie wielki program, który obc' 

mujc po za szeregiem sensacyjnych produkcyj no 
wozaangażowan\ch artystów — jeszcze takie a 
trakcje, jak występ Gustawa Brajtbarda. zwane 
go „królem żelaza" oraz tresurę byków andaluzv' 
skich i kon! „Caprioll" p. Mau/ano 

mmmm' i m h m — — b KS8ĘGA S Z A T A N A 
z konterfektem władcy pieki©? i n okładce. 

Francuski Przegląd Bibl iograficzny |)o 
tlaje ciekawe szczegóły o t. /.w. 

bibli i szatana, 
która nosi łacińską nazwę „Gigas l ibro -
n i m " (Księga Olbrzym) i pochodzi z X I I 
wieku. Zawiera ona trzysta dziewięć per 
•.aminowych kart, oprawnych w drzewo. 
Metrowej wysokości kartki Dokrytc sn 
gotyckicmi 11 tarami. 

Legenda itn>%\, iż dziwne owe dzieło 
powstało w klasztorze pobłażoC w Cze 
chach. Zakonnik pewien, k tó ry za ciężkie 
przewinienie skazany został 

na śmierć. 
wezwał na pomoc djabła. Książę ciemno • 

sci ukazał mu sic w nocy i podyktował 
mu długą rozprawę, która mnich, czaro­
dziejską silą obdarzony, zdążył napisać 
przez jedną noc Ponieważ zaś szatan po 
mógł mu uciec z klasztoru — grzesznik 
wymalował konterfekt 

swego zbawcy, 
na pierwszej stronie księgi. 

Kiedy w r. 164S generał szwedzki Ko-
nigsmark wk roczy ł na czele armi i do pod 
bitej Pragi, zabrał on wraz z l imem wo­
jennym cenną ową księgę. Od tego czasu 
spoczywa ona w archiwach królewskiej 
biblioteki w Sztokholmie. . 

Nowy hymn narodowy Włochów. 

Mynny kompozytor Piętro Mascagni stworzył nowy hymn włoski p. t. „Canto de-
Lavoro (Pieśń pracy), który na rozkaz Mussoliniego stał się oficjalnym hymnem 

włoskim. Po lewej stronie Mascagni, po prawej tenor Papuccio. 

I 
Charakterystyczna scena przed parlamentem paryskim. Pol ic janci czekaia 
na posłów komunistycznych aby ich zaaresztować PC"wyjściun budynku! 

Radjo-kącik 
Środa, 18-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunilka.ty oraz 

hejnał z wieży MarJackicj w Krakowie; 14.40 
Przerwa; 16.00 Odczyt p. t. „Antropologia i wy 
chowanie fizyczne". Wygłosi dr. Jan Mydlarski; 
K)25 Nad program i komunikaty; 16.40 Skrzynka 

UJ 

Pocztowa. Korespondencję hieżącą omówi dr. Ą 
Stępowski: 17.05 Komunikaty; 17.20 Odczyt p.\ 
„Nasza największa klęska społeczna" wygłosi J 
Jan Szymański; 17.45 Audycja dla dzieci, tra*| 
misja z Krakowa; 18.15 Koncert poipołudnioiw 
'rrnsmisja z Krakowa; 18.55 Komunikaty; W g 
Rozmaitości; 19.30 Transmisja z'Katowic („Rtt^l 
ka", opera Dworaka); 22.00 Komuniilraty 

Akademicki Luna-Park w Łodzi 
w g r u d n i u u b. r o k u o t w o r z y ł s w o j e p o d w o j e 

Wszystko co ty lko pomysłowość i fantazja mło­
dzieży nagromadzić mogła znajduje sie. tam. 
Kolejka elektryczna amerykańska napo­
wietrzna, młyn djabelski , karuzele huśtawki e t. c. 
Pierwsza tego rodzaju u nas w Łodz i atrakcja cieszyć 
się powinna w dalszym ciągu w ie lk iem powodzeniem 
wśród najszerszych wars tw społeczeństwa, dz ięk i 
w ie l k im emocjom, jak ie gotuje dla amatorów tego 
rodzaju imprez. 

Miejsce postoju ko le j k i : P l a c D ą b r o w s k i e g o 
w Łodz i , czynna w dn i świąteczne od 12-ej w połud. 
a w dn i zwyk łe od 2 do 12-ej w nocy. 

Dr. 

N 

m 
2 
< 

N-
O 
2 m 

choroby skórfll 
włosów wen' ' 
ryczne i mocz*! 

p łc iowe . 
Leczeni* światł*] 
Lampa kwąrcoll 
promieniami Roefl 
gena od 9—2 i Ą 
4—8, 4—5 dla pj 
oddz. poczekalsł! 
Z a w a d z k a nrM 

Pierwsze pul 
Kto nai 

(Od własnego korespi 
Poznań, 19. 1. — Naro 

*'V Blok Pracy w Pozi 
Wczoraj pO raz p ierwszy 

publicznie 
£o bloku należą: NPR-
w e m na czele, Part ja Pr ; 
w ' o w s k i m , Związek Na 
Pospolitej z doktorem .Ko 
czele. Dalej 

listę tę popie 
^wiązek niższych pracou 

K A S Z E L
 chw»k^ d« 

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e * 

z marką „kogut" a la Valda, t 
i składy gomy. 

apteczne 

f LECZNICA 
6 iekany specjalistów i gabinet dentyityczejr 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyit 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, katu. krwi, plwocin ete.j operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W i z y t y nb. mieście. ;-: :-; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa, kwarco-

9 wą. RoentgeA Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mostki 

* W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 3 
1 

â..K0JÛ K 
'"SUWA NĄJUPÓRCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

D o k t ó r 

Zachodnia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

1'riylinuju od godz. 
1—2 i 4—8 

w niadz. i święt?. 
11 — 1 

Dla p ań od 4 — 6. 

ó ż a n B r 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

jrórskiein. 
NARUTOWICZA <> 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

D r . fi. 
Dr . 

Szkolna 12. 

Cegle ln iana 41 
— t a l . 41-32. 1 
Specjalista chora 
skórnych, wenerw 
cznych i TIM .•>'' 
płciowych. L e c * ł 
nie sz t . słońce^ 

w y ż y n o w e m 
Choroby, włosów Przyjmuje od gofl 
skórne, weneryci, 
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro­
entgena i lampa 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pol. i od 6—9 
wiecz. 

Cen y leczctc. 

8—10v i 5—8 

Dr. 

odbędzie się w 
(Od własnego koresp 

' Warszawa. 19. I , — \ 
i j iątek posiedzenie Rady A 

na sobotę. 
Porządek dnia przewiduje 
Urezydium rady w sprawi 

cen spirytus 
Graz sprawy orsranizacyji 

W sobotc 
kolejarze dowie 

jaka będzi* 
P. fiR fi Hi wyżka pob 
Południowa 2 (Od włsanego korespo 

Specjalista Warszawa, 19. 1. — 1 

5 grajkiem w warsztatach k 
« n is terstwo Komunikacji ma 

nadchodząca so 
/-,. . , , i-Hcaenie swiau'"] Choroby skórne.we ( U m p a k w a r c o y J 
neryczne i płciowe Przyjmuje 9 do ' 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od Ł , 9 
—1 I od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dlą niezamożnych 

ceny lecznic. 

Chorób s k ó C ; 
n y c h , wen* t 
ryeznych i 
czopłciowych* r 
Leczenie światłej ^'ydać. orzeczenie co do pc 

f NajSepsza 
marka 

światowa. 

Finlandzki m 
skarbu w War 

(Od wtsainego korespo 
Warszawa. 19,< 1. — W i 

do Warszawy Vaino Haoli 
wenerycznej . , . f inlandzki minister > 

'rzyjmuje od 8 » , < v raz z ministrem nrzyicc 
J30. 12-2 i od 1- 'Orsii naczelny redaktor jec 

w ażnieiszvch pism finland; 

Zielona 6, 
TEL 45-49. 

Choroby sisórne 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi ^niesiącznie — — — — TL 2.60 
Dla robotników . — — — — - 2.20 
Na prowincji » — — — ~ » 3.50 
Zagranicą . — 8.50 

.Mil HMmi" i Jeiler \M' 4m ii 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem ł w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . 25 M . . . „ . 4 , 
Nekrologi . . . 2 5 , , , . „ I . 4 
Komunikaty . . • 25 ,. „ . m i » 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . . . . 1 0 . 

Drobnr 10 i»rc3Z7. nos:u'civ»anie pracy 5 gr ta wyraz — najmalclsze ogłoszeni* 
1 zl. dla bezrDbolovc!> CJ FYZZZJ. 

Or.med.Z.RAKOWSKJ 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12 -2 i 5—7 

! [ l l a d y g ł e w » l 
W Z a l e w s k i 
Konstantynowski 

LIT. 138. fgnbila 4 
wód osobisty. 
dany w Łodzi. 

Ubiory męskie, d*4 
skie, obuvrtf 

swetry na wypł* 
Piotrkowska 37, ' 
wejście, I piętro. 

Wydawnic two: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WvrL Jar^Stynul^osggkl. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiads!*| 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indzie) o 50 proC 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. , 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiaj 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» 

żane są za bezpłatne. , ^ 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda*1 

eja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur ie r Ł ó d z k i " 
u l Zawadzka Nr. k 

Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 

KINO Dom Li 
u l . P r z e j a z d '. 

D z i ś ! 
Czołowe arcydzieło f i l 

Na małei sta 
(Rozpact niezrozumianej duł 

Potą iny dramat erotycz: 
głównej słynna artystka 

s c h a f t . 
Ceny miejsc: W dnie po' 

wszystkie sea.nsy, zaś w sobo 
i święta od godz. 2 do 3 

1 m.75 gr. I I m. 40 gr. III 
W soboty, niedzieleTi~święt 
popoł. I m. 90 gr. II m. 50 gr. 

Nr. 16. 


